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Kraków 25 kwietnia.
Podczas kiedy dyplom acya europejska 

łudzi się jeszcze, że wymoże na Rosyi a 
raczej wyjedna jakieś nieoznaczone dla P o l­
ski koncesye, obie strony wojujące same 
tylko rozum ieją, że każdy dzień walki roz­
szerza między niemi przepaść i że jej nie 
zapełni papierowy most ukazów i manife­
stów. Polacy i M oskale znają się nawzajem, 
i dlatego się nie łudzą; w iedzą, że walka 
-Jzie o śmierć dla jednej, o życie dla dru­
giej strony: albo Moskwa zwyciężywszy na 
długo Polską zawładnie, albopokonana prze­
stanie być państwem europejskiem i wróci do 
Azyi. Dla tego chociaż Polacy liczą na ob­
cą pomoc, obie strony czynią przygoto­
wania do dalszej zaciętej wojny, nieufając 
owocom dyplomatycznych pośrednictw , tak 
jak  gdyby nigdy nie by/o mowy o notach, 
depeszach, kongresach, trak tatach , amne- 
styach i łaskach. Że tak a  nie inaczej wróż?, 
sami M oskale, dowodem tego oczywistym 
adresa nakazane w guberniach czysto mo­
skiewskich zarówno od szlachty jak  od mie­
szczan miast gubernialnych. W ślad za temi 
adresam i zastrzegającemi z góry, że Rosya 
nie wypuści z rąk  swych polskich krajów za­
branych, nastąpiło rozpisanie w moskiewskich 
guberniach pospolitego ruszenia. Dwojakie 
jest znaczenie tych objaw ów : raz że Rosya 
odmawia Europie praw a dopominania się
0 zmianę losu posiadłości polskich wcieloj 
nych do cesarstwa rosyjskiego pierwszemi 
dwoma zaborami; pow tóre, że rozpisanie 
pospolitego ruszenia przekonywa, że i dziś jak 
w r. 1812 chce rząd rosyjski podnieść w oj­
nę do znaczenia wojny narodowej i reli­
gijnej. Były już do tego przygotowawcze 
myśli rzucone w adresie szlachty petersbur­
skiej i w odpowiedzi nań carskiej, w których 
Rosya nazw aną była „św iętą." Pospolite 
ruszenie świadczyłoby nadto o słabości Ro­
syi, która do ostatnich sięga już środków, 
gdyby nie ta okoliczność, że właśnie chcia­
no tej wojnie nadać cechę wojny narodowej
1 religijnej, do prowadzenia której zamierzo­
no lud poruszyć z swych siedzib.

Nie powołano zaś ludu z ziem zabra­
nych, chociaż rząd poczytywał te kraje 
jako stale wcielone do cesarstwa rosyjskie­
g o , a  historyografy i publicyści jego do­
wodzili, że Litwa i Ruś to dawne dzielnice 
Rosyi, owej Rosyi, której nazw a jest now o­
czesna, i jest pojęciem tylko politycznem. 
Lud Litwy i Rusi powstał również, ale aby 
wygnać od siebie Moskwę, jej język, jej urzę­
dników', jej wojsko. Staną więc może niezadłu­
go już nie armie przeciw sobie, ale ludy, bo 
jako w czasach przechodów mongolskich 
i tatarskich, nasyła Moskwa swoje ludy na 
zalanie Polski i Litwy. Czy takie pospolite 
ruszenie zamiast stłumić powstanie, nie od­
niesie przeciwnego skutku ? Czyż lud nasz 
wiejski ujrzawszy posuwające się ku niemu 
moskiewskiego chłopa gromady, nie pomy­
śli, że to przyszłe osadniki na ich niwach, 
m ające je posiąść po wytępieniu dawnych 
właścicieli? i czy w obronie tej swojej wła­
sności nie powstanie cały  i groźny?

Wojna więc i to wojna nie wojsk regu­
larnych jak  w zwykłych wojnach między 
państwami; nie wojna powstańcza jak obe­
cnie, ale wojna ludowa, w ojna obejmująca 
całe plemiona, wypłynąć może. A Europa

ani przeczuwa, jakie poruszyła Rosya sprę­
żyny na stłumienie i zgnębienie Polski, nie 
wie tego, i waha się jeszcze, czy ten lub 
ów wyraz łagodniejszy lub wybitniejszy ma 
być użyty w notach wysłanych do Petersburga. 
Korespondencya ta  dyplomatyczna bardzo 
Rosyi na rękę, bo dozwala jej urządzać 
się do dalszej wojny, bez obrażenia Euro­
py, bez odrzucenia od razu jej miękkich 
przedstawień za Polską.

L ’Europe która już niejednokrotnie mówi­
ła  o treści not przesłanych Rosyi przez trzy 
gabinety: au stryack i, francuzki i angielski 
w sprawie polskiej, podaje w numerze z d 
23 kwietnia pod rubryką „kom unikacye,, 
następującą tychże not analizę:

W pierwszym z&ruz doiu, donosząc o szezęśli 
wie doszłem do skutku porozumieniu się między 
Anstryą i mocarstwami z&chodniemi, staraliśmy się 
uwydatnić wyłączną sytuację bażdego z trzech 
mocarstw w ubec tych zawikłań, bądź z powodu 
wzajemnych interesów, bądź z powoda postawy, 
jaką w innych okolicznościach, jedno lub drugie 
z tych mocarstw zajmowało względem Polski.

I  tak np. Austrya, jako mocarstwo, które nale 
żało do rozbioru, nic może dziś motywować ioter 
wencyi dyplomatycznej tą samą zasadą, z mocy 
której w chwili istnienia jeszete ś. przymierza, 
walczyli wspólnie z Prusami i Rosją.

Taka sprzeczność byłaby bardzo na rękę dypta- 
macyi rosyjskiej. Fraacya niemoże zapatrywać się 
na traktaty 1815 r. z tego stanowiska jak Austrya i 
Aogha. Kładąc zbytni nacisk na zasadę porządku 
wypływającą z traktatów 1815 r., jej polityka sta­
łaby się albo dwuznaczną, albo budziłaby nieufność, 
czego unikać należy w interesie samej Polski.

Z tych powodów i inna trzy dwory: wiedeń­
ski, paryzki i londyński sądziły że łatwiej wspól­
ny cel oBiągaą, obierając każdy z osobna punkt 
wyjścia najodpowiedniejszy sweaiu wyląezaemu 
p.łożeniu i nadając trzem oddzielnym notom tę 
sanią konhlazyę.

Uobytając traktaty 1815 r. Austrya i Fr/incya 
zbliżyły się o tyle, te  pomimo różnicy punktu wyj­
ścia, noty ich zawierają rozwój tej samej myśli.

Nota kr. Recbberga motywuje iuterwencyę dy­
plomatyczną gabinetu wiedeńskiego niebezpieczeń­
stwami, jtkiem i zagrożone są jego prowiccyo są­
siednie przez przedłużenie się powstania polskie­
go, jak  również przez powrót peryodyczny zamie­
szek, jakich kraj ten jest teatrem. Ztąd wynika 
dla Austryi obowiązek zapewnienia wewnętrznego 
bezpieczeństwa swych państw, odzywa się przeto 
do mądreści i ełnssnośd cesarza Aleksandra I aby 
usunął powody złego.

F rancya, która oddzidoeą będąc tak wielką 
przestrzenią od Polski, niemoże powoływać się na 
ten sam tytuł intetwencyi, stawia się w swej no­
cie na górującym stanowisku ludzkości i spokoj- 
ncści europejskiej.

Ponieważ, wyjąwszy punkt wyjścia, noty: an 
stry&cka i franentha w rzeczy tęż samą przedsta­
wiają treść, analizując jednę nie mamy potrzeby 
odnosić się do drugiej.

Nota franenzka wyrażając że powstanie polskie 
wybuchło w pośród spokoju, którego nic niezagra- 
żało zamieszać, kładzie nacisk na to, że rozlew 
trwi, przedłużając się i bndiąc wszędzie prawdzi­
we sympatyc, rzuca zamęt w umysły, staje się 
przedmiotem obawy dla Europy.

Rząd Cesarza Napoleona mniema przeto, iż jest 
obowiązkiem jego przestać do rządu cesarza Ata 
isandra uwagi zdolne kres położyć powodom, któ 

re paryodycznie i prawie z feażdem nowem peko- 
eniem wzniecają kryzys polską, z tem samem za­

wsze niebezpieczeństwem.
Kryzys ta nie wynika ani z przemijającego żró 

dła, ani z przyczyn przypadkowych, lecz z niedo­
stateczności kombinacyj próbowanych dotąd, aby 
uspokoić Polskę. Polska postawiona w środku E- 
nropy, jest pizez wewnętrzne swe poduszenia, nie- 
ustającem niebezpieczeństwem dla państw sąsie­
dnich. Zamąca ona zarazem przez swe agitacje

ciągle powtarzające się, stosunki międzynarodowe, 
z czego mogą najgrożaiejsze wyniknąć zawikłanis. 
W tym stanie rzeczy, rząd cesarza Napoleona od 
żywa się z zatiLuiom do rządu cesarza Aleksan­
dra I, pod panowaniem którego tyle już zbawien- 
aych reform doszło do skutku, aby obmyślił środ 
ki mogące postawić znów Polskę w warunkach trwa 
lego pokoju.

Podkreślamy umyślnie ten frazes, gdyż stano­
wiąc praktyczną kooklnzyę zbiorowego kroku trzech 
mocarstw, jest on dosłownie powtórzonym tak w 
necie austiyackiej jak  w nocie angir takiej.

Co się tyczy noty angielskiej, która zasługuje 
na osobny rozbiór, podamy jój analizę w przy­
szłym numerze.

KORESPONDENCYA CZASU.

W arszawa 22 kwietnia.

□  Siły moskiewskie w Polsce nie dają Bię o 
bliczyć i cyframi wyrazić. Dziś w Królestwie woj­
ska ilość jest znaczna: było go przy początku po­
wstania do 116 tysięcy *); powstanie od 3ch mie­
sięcy ściągnęło następnie tyle sil z głębi Rosyi, że 
dziś, odliczywszy straty wojska na polu tylu 
bitew, straty znaczne mimo przeczące raporta wy 
głuszaue w Dzień. Powsz., t e dziś liczyć można 
sto z górą tysięcy **) na jedno królestwo, liczbę 
o niewiele wyższą od tej, jak a  w początkach po­
wstania była. Wchodzi w tę liczbę kilka dobrze 
nadwerężonych pułków gwardyi i pół blisko kor­
pusu grenadyerów.

To ruszenie grenadyerów i gwardyi wicie mówi
0 stanie sił Rosyi.

W roku kampanii węgierskiej podczas kiedy 1 */, 
sta tysięcy wojska po za granicami władztwa Ro­
syi było, nawet wtedy gwardya, posuwająca się 
po za pałkami liniowemi zaledwie do Wilaa do 
szła. A dziś, to że w obeo partyzantki w Pol­
sce, Moskwa już i gwardye wysyłać poczyna; 
źle to o jej sile mówi.

W każdym razie z ilości wojska w Królestwie 
rozłożonego wnosić o całości sił rozlanych na ob­
szarach cesarstwa nie można, bo Królestwo dziś 
wciągnęło w grę najznaczniejszą część ogólnych 
sił militarnych Rosyi. Siły te już na Litwie zna 
cznia są słabsze, tak źe dwa pułki z Królestwa, 
jak  macie z dobrego źródła podane, cofnięte ku 
Litwie zostały, a w Rusi, w tej już tylko na gra­
nicy od Podoi z galicyjskiego, większe siły się 
znajdują — zaś w głębi jej siły Moskwy małe 
być mają.

Więc choć się cyfry wojska na pewne nie wie, 
to jednak z tego ruszenia gwardyi aż do Króle­
stwa, z tego rozkładu sił na Litwie, gdzie już jest, 
ua Rusi, gdzie lada dzień ma buchnąć powstanie, 
już z tego wnioskować trzeba, że siły Moskwy roi 
litarne, to jedyne na których w obec Polski stoi, 
że oue są słabe. Kiedy przyszła wieść do Peters 
burga o wszczynającym się ruchu na Litwie i 
Żmudzi, popłoch się stał wielki i wysłano koleją 
niezwłocznie strzelców przybocznych w Carskiem 
Siole stale stojących; więc te oddziały ruszono, 
które od niepamiętnych czasów, bo nawet podczas 
krymskiej wojny od boku cesarza nieodstępowały. 
Owa batalia smutnej dla Moskwy pamięci pod Kej- 
dsnami stoczona, dotknęła właśnie dwa bataliony 
tych  ̂wyborowych strzelców gwardyi, a z dwóch 
batalionów ślad pono nie został.

Ta mala Biła militarna Moskwy, że dziś jest 
taką dziwić nie może, przy rozważeniu, co chwilę 
obecną w Rosyi poprzedziło. Wojna krymska ko­
sztowała skromnie liciąc kilkadziesiąt tysięcy lu 
dzi. Po wojnie krymskiej wciąż Wysuszała siłę mi 
litsrcą Rosyi potrzeba kaukszka. 6  lat po wojnia 
krymskiej poboru nie było, nawet kompletowanie
1 zastępy wanlo ubywających z pólków nie miało 
miejsca. Więc od zmniejszonej wojną krymską 
liczby wojska odjąwszy to co Wziął Kaukaz i to 
co 1st 6 ubiegłe naturalnym wpływem czisu na 
życie ludzkie ku zubożeniu siły bagneta się przy­
czyniło, okaże się że siła ta małą stosunkowo dziś 
być musi i inną by* nie meże. Właśnie przed sa-

*) na papierze; effective 70 do 80 tysięcy.
**) także tylko ua papierze. (Prz. Kor.)

mym wybuchem powstania polskiego, rząd wzmo­
cnić chciał armię nowym zaciągiem rekruta. Za 
rządzono obok proskrypcyi w Królestwie pobór 
w zachodnich częściach mocarstwa. Ale wypadki 
dokonanie pobora uniemożliwiły.

Więc w obec powstania polskiego siła militar­
na, *a jedyna pozoEtała siła R osyi, słabą jest 
i swą słabością siłę powstania wzmacnia. Ze 
słabością tą matfry^lną łączy się jeszcze je ­
den moment, co słabość mnoży sobą: rozprężenie 
i niekarność wojska moskiewskiego. Częścią agi- 
tacye i podmowy w kraju na wojsko zwrócone, 
częścią działanie tajemne Bakunina, Hercena, li­
czne odezwy, pisma potajem ne, nareszcie zmowy 
odkryte między samymi oficerami wojska rosyj­
skiego: to wszystko sprawiło, że rząd, w obec wy­
buchłego polskiego powstania, na oficerach pole­
gać nie m ógł, bojąc się Bprzyjania z ich strony 
sprawie powstańczej. Aby to sprzyjanie unieważnić, 
rząd zmniejszył władzę nad żołnierzem c fi cera niż­
szego, nakazując żolaierzom posłuszeństwo tylko 
w obec wyższych oficerów. To zmniejszenie po­
wagi  ̂niższego oficera wraz z usunięciem naduży­
wanej przed tem kary cielesnej, którą syn Miko- 
łaja, łagodniejszego niż ojcowskie usposobienia, 
przed niedawnym czasem zniósł, to jedno i to drn 
gie rzuciło w armię rosyjską rozprężenie nieby 
wałe dotąd i niekarność wielką. Niekarność ta 
straszna jest dla kraju, widownią wojny będącego, 
bo go wystawia co chwila na barbarzyństwa dzi­
kiego, niehamowanego żołdactwa; ale nie mniej 
mimo setne nieszczęścia, jakie ztąd płyną, owa nie 
karność dobrze służy Polsce, bo nią połowa siły 
i dzielności armii jest odjęta.

Nakoniec stan wewnętrzny cesarstwa sprawia, 
że Rosya dziś w obec wojny słabszą jest niż by­
wał*, słabszą nawet niż była podczas krymskiej 
wojny; a już wtedy ktoś, przewidując smutny lou 
Rosyi w tej wojnie, kolosem o glinianych nogach 
ją  nazwał. W Rosyi ruszona sprawa włościańska i 
pozostawiona w zawieszenia, w pólrozwiązaniu po­
woduje ciągłe wewnątrz rozterki i budzi wciąż 
niepróżuą obawę wielkiej spółacznej pożogi, która 
anarchią i dezorganizacyą państwa zakończyćby 
się mogła.

Rząd wciąż wytężyć wzrok jest zmuszony na 
punkt każdy ogromnego państwa: czy nie bucha 
gdzie pożar, czy nic wstają chłopi, czy nie grożą 
panom, czy Pngacxew gdzie nie ożył. Więc wciąż 
i wszędzie armia stać na straży musi, z obawy 
nieprzyjaciela stokroć groźniejszego niż wszelki 
z zewnątrz, nieprzyjaciela wewnątrz Rosyi, który 
chłop8ta— niewolnikiem się zwie, a woła pragnie­
niem krwi pauów i ziemi.

Mówią o groźbach rrądu, że zwoła pospolite ru 
szenie (uarodnoje opołczerje) przeciw Polsce. By­
łoby to oznaką ostatecznego wyczerpnięcia sił i 
krokiem istnie rospacznym, a pospolite ruszenie 
d»łoby dzikie hordy, które, niezdolne stawać w o 
bec nieprzyjaciela, niezdolna do walki, w obec po 
trzeby wewnętrznej złe tylko mnożyćby sobą mu­
siały. W po8politem ruazeniu dziki m użyk, jądro 
siły stanowi — a czyż ten mużyk dałby się użyć 
w razia ruszenia chłopów do walki o ziemię ? kto 
nawet poręczy, czy takie powołanie masowe lu­
dności wiejskiej, dziś rozżarzone żądzą spółeczną, 
czy nie stałoby się hasłom pożogi spółecznej? To 
też wieść o pospolitem ruszeniu, brać należy z w id 
ką oględnością; Rosya mogłaby sobie niem grób 
wykopać.

Ten wywód słabości sił Mookwy, oparty nie na 
cyfrach wprawdzie, alo na faktach niezbitych— ou 
niema znaczyć lekceważenia sił Rosyi w obec woj­
ny z Polską. Rosya ma siłę, ma ją  wielką, ale ma 
ją  tak ą , że się z nią Polska wstająca do życia 
mierzyć może.

Świadczy temu samo powstanie dzisiejsze Pol­
ski, rozpoczęte rozpaczną bezbronnych walką, po­
wstanie która, mimo takich wysileń Rosyi, dziś się 
zbroi, szykuje, w ład i w siłę coraz lepszą rośnie.

czyków i piechoty ped dowództwem majora Stern- 
bsrga, znanego z historycznego pobytu roku z. w 
Tarnogrodzie. Pomimo, jak powiedziałem, prze­
ważnej siły moskiewskiej, nasze zuchy dziel­
nie odparli moskali, którzy stracili w zabitych 10 
a do 30 rannych, po drodze w odwrocie im umie- 
rającycb. Z naszych 3ch zabito i 4?h raniono; — 
z tych jednego moskala pochwycili, z sobą upro­
wadzili i ten w drodze życia dokonał. Moskzl ob- 
jaszczyk zabity, a przsz nrszych zabrany, odesła­
ny został jako prawosławny do prawosławnej bli 
skiej wsi Babice, by go ksiądz miejscowy po ludz­
ku pochował.

Major Sternberg cofając się szybko z rannymi 
i zabitymi niektórymi, (bo kilku na miejscu zako­
pał) do Janowa, skąd licząc z powrotem przeszło 
20  mil na spotkanie z P Jakam i dążył, jako  wa­
wrzyn swycięztwa aresztował i zabrał źe sobą słu­
żącego z dworu w Różańcu przez wieś do żony 
spokojnie idącego i księdza Zańskiego proboszcza 
z Sopotu z obywatelem w interesach własnych ja ­
dących. Czyliżby to postępowanie majora, misło 
amnestyę przez niego samego głoszoną, populary­
zować?

Dziś po południu, cdbył się pogrzeb 3 eh owych 
walecznie poległych, na smętarzu we wsi Łukowy. 
Każdego w oddzieloej złożono trumnie, które cd- 
kryte, przedstawiały smutnej publiczności licznie 
ua obrząd zebranej, okropne ślady męczeństwa. Za­
bici, widocznie już po śmierci rąbani byli i kłuci 
przez moskali, mianowicie w głowy. Widok taki 
musiał Bprawić oburzające w publiczności uczucie, 
jakie się żywić musi dla rozbestwionych żołcierzy. 
Głos nad wspólnym dla tych 3ch męczenników 
grobem, zabrał p. Cz., lecz życzyćby należało, by 
szanowni kapłani nie pozwalali się wyręczać świe­
ckim mowcom przy obrzędach kościelnych, do ja­
kich pogrzeby należą.

Między wymienionymi czterma rannymi, znajdu- 
e się zacny kapelan oddziału ksiądz Żółtowski, 

ciężko ranny. Stanął on w chwili napadH moskali 
na czele oddziału z godłem zbawienia, by wlać 
otuchę potrzebną dla mężnie narażających się w 
obronie świętej Bprawy.

Jutro w kościelo w Łomży odbędzie się żałobne 
nabożeństwo za dziś pogrzebanych.

Lelewel w komplecie przygotowany do spotka­
nia się z nieprzyjacielem.

P o z n a ń  22  kwietnia.

Z  L u b e l s k i e g o  19 kwietni:

(z. z.) W dniu 17 b. m. oddział Lelewela skła­
dający się z kiikuset dobrze uzbrojonych walecz 
nycb, napadnięty został w lasach pod Borowem i 
Głuchami, (o milę od wsi Zamch, wprost Narol, 
w Galicyi) przez znaczny oddział (około 1000) mo­
skali, składający się z ułanów, kozaków, objesz-

Częśe Literacko -xirtystyczna.

1)0 D Z IE JÓ W  U K R A IN Y .

i.

W źródłach do dziejów Polski (Wilno 1844 r. 
T. II .) , pomieszczone są ak ta , ^odnoszące się do 
rozruchów kozackich na Ukrainie, 1525  r. M. Ma­
linowski, w dodanej nocie poda* 2 Hammera (Gsscb. 
dos osmanischeu Reiches) kilka mało znanych 
szczegółów, dotyczących smutnych wypadków tej 
domowej wojny. Za główną ich przyczynę uważa 
mieszanie się Kozaków do wewnętrznych zaburzeń 
Krymu.

Mogła ona być główna, ale niebyła jedyną, cze 
go niektóre wzmianki w samych aktach dowodzą. 
W nich, między innemi jest mowa o rozmaitych 
impesturach, udających carzyków, tureckich, mo­
skiewskich i hospodarczyków wołoskich, a jeden 
z takich caizyk Izaja  pomianowany. Te same do 
knmenta, w wydanych Pamiętnikach o dawnej Pol­
sce, (Lwów 1836 r. T. VI) nazywają g0 trocha ina­
czej Jakiją  i znowu Ihają. Tłomacryli się kozacy, 
że „u nich, jakimkolwiek ludziom, rozmaicie się tu­
łającym , z wieków za porohy przyjazd i odjazd 
wolny, a  carzyk, jak  przyszedł niewiedzitć zkąd, 
tak i poszedł niowiedzieć gdzie.“ Ns tem tłomacie

Do tej chwili nie mamy jeszcze z najbliższego 
nas teatru wojny żadnej wiadomości o spotkaniach 
z m oskalaai. Owszem, jak  się zdaje, załogi Kali- 
8 u* ^ 0n^ 8̂ a n‘e.wytykają głowy z obawy l:cz- 
eych 1 dobrze uzbrojonych oddziałów powstańczych, 
których ogólna liczba dotąd w calem wojewódz- 
twie Kaliskiem przynajmniej do 6,000  ludzi docho­
dzi. pał ludności nie do opisania; wszystko się 

, . P0W8tania. Jednym z najsilniejszych 1 
najdzielniejszych oddziałów powstańczych w pół­
nocnej stronie Konina dowodzi Francuz pułkownik 
Youug de Blankenheim; w Słupcy podobnież oficer 
francuzki, w Pyzdrach diitlny kapitan Ed ward T a­
czanowski, którego znany powszechnie w Poznaniu 
szpieg policyjny z nakazu zapewne swego pryncy- 
pała, w korespondencyi do Kreuzzeitung przed kil­
ku dniami błotem Gbrzucić usiłował. W Słupcy, 
Pyzdrach, Kleczawie, Wilczynie zniesione wszelkie 
insygnia rządu moskiewskiego, a zaprowadzono 
legalne władze polskie. Liczba ochotników wzra­
sta z każdym dniem.

W Trzemesznie wskazał tamtejszy sąd powiato­
wy kilkudziesięciu gimnazyastów Polaków na ka­
rę więzienia od trzech dni do czterech tygodni za 
udział w towarzystwie bistoryi poLfeisj. Gimna- 
zyum w Ostrowie rozwiązano na dniu 20  b. m.
* powodu odśpiewania w czasie nabożeństwa pie­
śni „Boże ccś Polskę “

W tych dniach nastąpił ze strony sądu powia­
towego w Gnicżaie krok całkiem dla nas niezro­
zumiały i zagadkowy. Nie dość otóż na tem, że 
p. Józefowi Krasickiemu zs wsi K trsewa pod Wi­
tkowem, aresztowanemu wo włksnyuj domu w dtień 
wyprawy Mieczowciekiej, a posądzonemu o udział 
w tej wyprawie, wytoczono śledztwo o zbrodnią 
zdrady (Hochverrath) p r zec i w*  P r u s o m .  Zare­
kwirowano co więcej dyrekcję tutejszego towarzy­
stwa ziemstwa kredytowego o zaprowadzeniu se-

niu, ówczesna komisya, a historya aż do dni na­
szych poprzeBtab.

W artykule p. Sołowiewa: O małorosyjskiem ko 
zactwie do Chmielnickiego (Ruski Wicstcnk 1859 r.) 
jest bliższa wiadomość o tym nowym samozwań­
cu, których takie mnóstwo wydał wiek XVII. By ł 
to pretendent do tronu sułtańskiego, chrześcianm 
wyznania greckiego, który mial ochrzcić wyznaw­
ców proroka i zaprowadzić do Turcyi obrządek 
cerkwi wschodniej. Przedawał się za sułtsńczyka, 
syna Mahometa I I I ; podług źródeł p. Sołowiswa, 
nazywał się Aleksander Ahij.

Prawie wszyscy historyczni oszuści byli narzę­
dziami widoków politycznych, albo prozelityzmu 
religijnego. Intryga Jezuitów miała powrócić do 
życia zamordowanego Dymitra, duchowieństwo 
greckie, wskrzeszało zadławionego Aleksandra. Wę­
zeł tej ciemnej kabały krył się zapewne w samym 
Konstantynopolu i nierozwiązaną został dla dzie­
jów zagadką. Główną jej osnową było: na imie 
8t»tuńczyka podnieść chrześcian będących pod pa 
“owaniem Turcyi, z pomocą których osadzony na 
ro“*e» ®iał wznowić cesarstwo wschodnie Ale

wracam d° artykułu p. Sołowiewa. Źródłami autora Dy.iy ar. rnskio, polskie i greckie głównego mo 
gkiews lego archiwum spraw zagranicznych, La- 
topisiec białoruski synedyalnej biblioteki, Nr 690, 
N JM1833 cesarsko publicznej biblioteki,

P td  koniec roku 1625, przybyli z Zaporoża do 
Moskwy kozak Iwan Hyra z towarzyszami; macc-

[ Jończyk Marko Fedorow, w poselstwie do cara Mi 
chała Fiedorowicza od Aleksandra AchijE. Opo­
wiadali oni, jako turecki carewicz Aleksander, wy- 
®iekiony z Turcyi przez matkę swoją gr.caynkę 
Hale.ię, był u cosarza niemieckiego, n książęcia 
noreutj ńskiego, u króla hiszpańskiego, a teraz przy­
był na Zaporożs zbiei&ć kozaków przeciwko Tar 
cyi i przysłał także prosić o pomoc cara Michałs. 
Oddali przytem list, w którym Aleksander donosił 
jego wieliczestwc, ża z następującą wiosną, chce 
iść lądem i morzem do ziemi gieekiej, gdzie go 
czoka silne wojsko z prawosławnych Greków, Buł 
garów, Serbów i Albańczyków, wszystkiego woj­
ska 130,000. Dumny diak Iwsn Hramotyn odpo­
wiedział od tronu: Cat hosudar carewiczowi Ale­
ksandrowi wszelkiego szczęścia życzy, ażeby go 
Bóg wspierał w odzyskaniu ojcowskiego państwa, 
ale mu pomódz niemoże, gdyż carewicz przebywa 
w ziemi litewskiej, u kozaków zsporozkich, którzy 
są poddanymi króla polskiego, a król polski caro- 
rowi jest nieprzyjacielem i przez cudze państwo 
jemu pomódz nielzia. I hramoty jego carskie wie- 
liczestwo do carewicza Aleksandra nieposyła, z po­
wodu, że gdyby się król dowiedział, że care wieś 
zsyłał się z jego carskim wieliczestwem i o pomoc 
prosił, ażeby mu w czem niepomieszał; a dla przy­
jaźni posyła carewiczowi na 1000  rublów soboli 
i lisów i barchatu złotogłowa.

Po odprawienia posłów, zdaje s ię , że wysłano 
do pogranicznych wojewodów na wywiady, co to 
się nowego świeci i w grudniu, tegoż r. 1625 pu-

tywlski wda doniósł, że się było skupiło na Za 
porożu przy csrzyku do 30,000 kozactwa, ale jak 
przyszła wiadomość, ża hetman Koniecpolski clą 
gnie ca nich ku K ijowu, to wynikły między ko- 
zactwena niezgody i rozeszli s!ę pó horodsch, a ts- 
r&z znowu zaczęli zbierać przeciwko hetmanowi, 
źe 1 września carzyk ze swoimi, w pięć koni wy­
jechał z Zaporoża i udał się do Kijowa, gdzie go 
metropolita Jowa (Borecki) ukrył w monasterze ś, 
Michała, przebranego za mnicha, gdyż hetman Ko­
niecpolski wszędzie Za nim pilnie szukać kazał, 
a w listopadzie udało się metropolicie wysłać taje­
mnie carzyka do państwa moskiewskiego, zaleci­
wszy mu, ażeby się powiadał być kupcem po dro­
dze do Patywla.

Jak się dowiedziano w Moskwie, że Aleksander 
znajduje się w Putywlu, car Michał Fiedorowicz 
kazał bojarom rozważyć tę sprawę. Takie było 
zdanie bojkrów: „sprawa to nowa i nieby wała. Jeżeli 
przyjąć carewicza Aleksandra, czy nie ściągnąć 
tem na siebie ludzi turskich i krym skich; niewia­
domo przytem w jakim zamiarze przybył carewicz 
do Patywla: uciekł li on od Polaków , albo możi 
umyślnie przez nich nasłany, ażeby skłócić cara 
z sułtanem. Pojmać znowu Aleksandra i wydać go 
sułtanowi, kupując sobie wieczny pokój, ażeby suł­
tan wzbronił Tatarom plądrować rubieże hosudar- 
stwa — niebespiecznie, ażeby wydając na śmierć 
człowieka chrześciauina niebyło boskiej obrazy. 
Skryte są sądy Boże. A jeżeli on rzeczywiście sy­
nem snłtana Macbmeda i rzeczywiście ochrzczony

na wiarę chrześciańską jra-~osławŁą i był w tyła 
państwach i nigdzie mu krzywdy uiewyrządzońo, 
czyby niebyło boskiej obrasy, czyby nieoburzyło 
i nipodało na ostateczną zgubę od tureckiego j a ­
rzma Greków i tych wszystkich, którzy nadzieje 
w Aleksandrze pokładali, czyby nareszcie niebyło 
sromu u postronnych monarchów, żeśmy chrz?ści- 
acius w pogańgkie ręce wydali?"

17go grudnia stanęło na radzie posłać dworza­
nina do Putywla, przywieść carewiCła do Mszezeń- 
ska i dać mu dla straży 10  strzelców. Patryarcha 
Filaret przystawom od siebie zalecił: „ni6 wzbra­
niać Aleksandrowi chodzić do cerkwi, ale w niej 
ażeby stawał w kącie ciemnym, a jeśli zechce na 
pośrodek, to niepozwslsć, gdyż zapuścił sobie czu­
ba po polsku, a Polakom 2 czubami w hosudar- 
stwie w cerkwiach me bywać.**

Prosił się Aleksander, a ł eby g0 car puścił do 
dońskich kozaków i kazał mu dopomódz, a on się 
dostanie Dunajem do ziemi wołoskiej, do Bułga- 
ryi i innych krajów, które go uznały za pana, a 
jeśli go do kozaków nie puści, to żeby mu wolno 
było prze* Nowogród albo Archangielsk odjechać 
do Niemiec a ztamtąd przejedtie do księcia fb- 
renckiegc. Odpowiedziano mu, że kozacy ludzie 
wolni, mało słuchają carskiego rozkazu, źeich nie­
wiele 1 wielkiej wojny Tarcyi wydać nie mogą, 
że nareszcie byłoby to naruszeniem pokoju i przy­
jaznych stosunków, w jakich car zostaje z  sułta­
nem. Z wolnością odjechania nie czyniono żadnych 
ttudnośei i wyprawiono Aleksandra przez Arcban-



kwestru nad jego majątkiem. Postępowanie podo­
bne tern mniej dla nas jeat zrozumiałem, źe we­
dług kodeksu karnego pruskiego kara konfiskaty 
majątku wcale nie istnieje w państwie pruskiein. 
Należy spodziewać, że dyrekcya towarzystwa ziem- 
stwa kredytowego, mająca na swem czele tak 
światłych przewodników, ja k  pp. Marcelego Żół­
towskiego i Józefa Morawskiego, podobnej rekwi­
zycji bez zniesienia się z władzą przełożoną sądu 
gnieźnieńskiego zadosyć nie urzyni.

O ile nam wiadomo z Ostdeułsche Ztg, trudnią 
się w Gnieźnie śledztwem więźniów z pod Mieczo- 
wnicy i podejrzanych o udział w ówczesnej wypra­
wie osób, dyrektor sądu Schwede i sędziowie po­
wiatowi Schmaueh i Rohr.

P o z n a ń  23 kwietnia.

Powstanie w Ealiskiem przybiera rozmiary co­
raz znamienitsze. Strzegąc się pilcie systemu naj­
gorszego w świecie, wymyślania dobrych wiado­
mości w celu podniesienia ducha, mogę wam bez 
najmniejszej przesady donieść, że suma wszystkich 
oddziałów między Kaliszom, W artą, Prcsną i Ga­
piem wynosi przynajmnitj do tej chwili 7 do 8000 
ładzi, prawda, że bardzo różnie uzbrojonych. Z li­
czby tej odpoTfiecie sobie s*mi na pytanie, czy 
włościanie biorą udział w powstaniu. Zapał na 
>zych chłopów w powiatecb nadgrauicznych nie­
słychany. Sypią się do Królestwa na powstanie, 
jak na odpust. Jenerał moskiewski książę Wittgen­
stein wyjechał z Konina, przejeżdżał przez Kalisz, 
Ostrowo, Rawicz, Poznań, Krzyż, nie wiadomo dc- 
fcąd. Komendę po nim w Koninie ma major Neli- 
dow. Jednem słowem, jeżeli cale Królestwo zro­
bi to, co Ksliskio uczyniło w przeciągu czterech 
dni, dzieje panowania Finno-Mongołów w Polsce 
skończone!

Kwestya pokoju i wojny jest dziś przedmiotem 
publicznej dyskusyi. Cała prasa głównie się nią 
zajmuje. Położenie przedstawia się bardzo kryty- 
eznem. Pogorszą je  niezgoda wewnętrzna, na któ­
rej uśmierzenie nie widać sposobu. Pokazało się 
to znów w zawczorajszych obradach nad proje­
ktem do prawa o odpowiedzialności ministrów. 
Rozbrat pomiędzy ministerstwem a reprezentacyą 
kraju zupełny. Rzec* naturalna, że takowe usposo 
bienie umysłów w efsrach rządowych i w kraju, 
niezmiernie osłabia każde działanie rządu na ze­
wnątrz. Gabinet p. Bismarka liczy jeszcze na An­
glią. A nuż i Anglia pozostanie na przypadek woj­
ny neutralną ? Słychać, że Francya wezwała poje 
dyńczo państwa związku niemieckiego do przyłą 
cienia się do akcyi dyplomatycznej trzech mo 
carstw. Ani wątpić, że niektóre już przez wzgląd 
L*a Austryą przyhczą się. Prusy będą wtedy wię­
cej jeszcze odosobnione. Możnażby się dziwić, gdy 
by ostatecznie zdecydowały się do zajęcia Btano 
wiska neutralnego?

Berlin 23 kwietnia.

Wrocław 24 kwietnia.

f  Organ p. Bism arka, Nordd. Allg. Ztg napió- 
żao się sili przekonać publiczność, że Prusy zc- 
stają w najlepszych stosunkach ze wszystkiemi 
państwami zagranicznemi. Takie samo zapewnie­
nie dawał sam p. Bismark Izbie poselskiej w chwili, 
w której ambasadorowie mocarstw zachodnich 
przedstawiali mu przy bardzo poważnej sposobności 
możebne następstwa konwencyi 8go lutego. Nowe 
zapewnienia tego rodzaju wśród ogólnego ruchu 
dyplomacji europejskiej, skierowanego mniej wię­
cej w jednej myśli przeciw Rcsyi, niemogą już 
z tego względu trafiać do publicznego przekonania, 
ponieważ państwo takie jak  Prusy, państwo pier 
wszego rzędu, wiążące się tak ściśle z Rosyą, za 
nadto cięży na jej szali, aby dyplomacya europej­
ska mogła je  w akcyi swej wypnścć z rachuby i 
zgoła je ignorować. Gdyby tak było już samo to 
ignorowanie byłoby właśuuj bardzo silnym dowo 
dem, że Prusy z państwami enropejskiemi nie na 
najlepszej stoją stopie.

Lecz ignorowanie takie jest niemożebne. Trzeba 
zatem przyjąć za prawdę, baz obawy omylenia się 
w przypuszczeniu, że dyplomacya europejska jest 
równocześnie nietylko w Petersburgu, lecz i w Ber 
linie czujną. Nie trudno i to przeniknąć, jak i jeU 
cel tej czynności. Głównie chodzi zapewne o oćer

Ó nQuousque tandem“ odzywa się z gniewem 
przy Każdym ważniejszym przedmiocie obrad izba 
poselska do prezesa rady ministrów, i prezes ra­
dy ministrów do izby poselskiej. Tak było w ob­
radach nad sprawą polską, tak w obradach nad 
sprawą szleswicko-holsztyńską, tak w cbradacb 
dnia wczorajszego nad projektem do prawa o od­
powiedzialności ministrów, wyszłym z łona izby. 
Izba zarzuca ministerstwu, że gwałci ciągle kon- 
dytuoyę, że wiedziona jest duchem kontrri-wolucyi 
i rcakcyi, że wystawia na hańbę i na szyderstwo 
świata honor narodu, że gotuje Prusom przyszłość 
pełną klęsk i poniżenia. Ministeryum zarzuca ca- 
odwrót izbie poselskiej, że właśnie ona gwałci kon­
sty tucję  tłumacząc ją  ze stanowiska partyi, żt 
działa rewolucyjnie, że dąży do osłabienia i poni­
żenia Korony, że naraża Prusy, rozniecając coraz 
silniej wewnętrzną niezgodę, na nieprzewidziane 
nieszczęścia. Wzajemne rozdrażnienie pomiędzy re­
prezentacyą kraju a ministerstwem doszło do tego 
stopnia, te  ż&dna dyskusya nie kończy się bez o- 
sobistego wyzywania i obrazy z jednej i drugiej 
strony.

Na wczorajszom posiedzeniu izby p. Bismark 
znowu tak postąpił, jak  na posiedzeniu, na którem 
obradowano nad sprawą szleswicko-holsztyńską. 
Wyszedł, powiedziawszy swoje, a za nim wyniósł 
się nawet minister sprawiedliwości, hr. Lippe, nie 
powiedziawszy ani słowa, chociaż przedmiot obrad, 
to jest, projekt do prawa o odpowiedzialności mi­
nistrów, główcie do jego wydziału należał. P. Bis 
mark oświadczył, ża rząd nie będzie sankcjono­
wał wniesionego i uchwalonego przez izbę proje 
ktu, bo zdaniem jego, chwila do tego nie jest stó 
sowca, dopóki pewne artykuły ustawy konstytacyj- 
te j  ulegają różnej interpretacji w łonie wszystkich 
trzech czynników prawodawstwa, bo izba panów 
projektowanego przez izbę poselską prawa z pe­
wnością nie przyjmie, bo rząd nie może najwyż­
szemu trybunałowi kraju, obok sądzenia ministrów, 
poddać i iatorpretacyę ustawy konstytucyjnej.

Ledwo sprawozdawca kom isji. znany profesor 
prawa w uniwersytecie beri naturo, poseł Gneis'. 
zabrał głos, aby odpowiedzieć p. Bismark owi, on. 
przeczuwając zapewne, na jaką  chłostę krytyczną

CZAS z Niedzieli 26 Kwietnia 1863.

czyniony jej zarzut, że działa rewolucyjnie i usi 
łoje podkopać ustawę konstytucyjną.

Po każdem prawie posiedzeniu, patrząc na dra- 
żliwość i bezskuteczność obrad sejmowych, nasu­
wa się pytanie, czemu rząd sejmu nie zamknie i 
izby poselskiej nie rozwiąże?

Maai być w tern bardzo ważna przyczyna. Za 
pewne nie nadzieja załatwienia kwestyi reorgani 
zącyi armii, ani uchwalenia budżetu tak ściśle z 
nią związanego. Komisye traktują obie te kwestye 
nierozdzieinie, i w wnioskach i rezclucyach swycb 
oświadczają, że ten tylko gabinet, który uzna pra- 
wo, poselskiej uchwalania bndżetu, może mieć 
nadzieję załatwienia także kwestyi militarnej. Obe­
cny jednak gabinet nie okazał dotąd najmniejszej 
skłonności do przyznania izbie tego konstytucyjne­
go prawa. Owszem, jeszcze na wczorajszem posie­
dzeniu p. Bismark n& ten główny punkt zwróci) 
potrzebę ściślejszej interpretacyi ustawy konstytu­
cyjnej. Niemasz więc żadnej nadziei zzłatwienis 
w dobry sposób tego konstytucyjnego sporu. Do 
załatwienia go sposobem samowolnym, rozkazem 
gabinetowym, rząd nie ma odwagi ani siły. Takie 
załatwienie musiałoby być przez sejm naBtępny u- 
legalizowane, a rząd bardzo dobrze wie, że roz­
wiązawszy obecną izbę poselską, która ma cały 
kraj za sobą, wystawiłby się na większe jeszcze 
niezadowolenie, i w nowych wyborach niezawodnie 
nieprzychylniejsząby od dzisiejszej izbę otrzymał. 
Zmuszony więc jest z potrzeby robić cnotę i tole­
rować obecną izbę. Woli kwestyę sporu pozosta­
wić w zawieszeniu, jak  rozwięzując izbę rozżarzyć 
więcej jeszcze wewnętrzną niezgodą, dając nao­
czny dowód światu politycznego położenia swego, 
niezdolnego wytrzymać żadnego wstrząśnienia po­
chodzącego z zewnątrz. Już i bez tego położenie 
to tak jest krytyczne, że zaczyna trwożyć i rftry 
rządowe. Nie dziwiłbym się, gdyby silny cofnął 
się dwa kroki w tył

wanie Pius od Rosyi i przsciągnienio ich na stro przekuw ając zapewne, na ja a ą  cniosię sryiyczc: 
nę Europy, sby nacisk akcyi dyplomatycznej b y ł , wystawione będzie jego m inisterydne rozumowa­
łem silniejszy i skutek tern pewniejszy. A jeżeli Wyniósł 8j§ z jlb y ozem prędzej. P. Bismark 
się to okazało do tej chwili niepodobnem, bo taki ma ważniejsze i naglejsze zajęcia cd słuchania
krok Prus potem wszystkiem co dotąd między 
niemi a Rosyą zaszło, nosiłby na sobie cechę isto 
tnego wiarołomstwa, któregoby im Rosya nie ła 
two zapomniała, dalszym edem czynncści dyplo 
matycznej w Berlinie musi być zniewolenie Prus 
do zachowania się przynajmniej neutralnego w 
sporze Europy z Rosyą. Przyznsć trzeba, że i ta­
kie żądanie jest upokarzającem dla państwa pier­
wszego rzędu. Neutralność dobrowolna nieczyni 
uszczerbku honorowi i znaczeniu żadnego państwa, 
które wyłączając się od współdziałania z drngie- 
m i, mniema że lepiej służy własnym swoim iute- 
reBom. Ale neutralność wymuszona, a  taką w da­
nym przypadku byłaby oczywiście neutralność pru­
ska, nie może obejść s>ę bez nadwerężenia dotych­
czasowej powagi i godności.

C iy Prusy przyjmą takie stanowisko, trudno 
w tej chwili wiedzieć. Powołanie się n3  przy­
kłady, że się i podczas wojny krymskiej i wło­
skiej neutraloie zachowały, nic nia dowodzą. Mo­
gły to wtedy uczynić, nie ponosząc żadnego mo­
ralnego szwanku; owszem, neutralność ich nie by­
ła bez pewnego wpływu tak na wojEę samą jak  
na następstwa odniesionych zwycięstw. Ale sprawa 
polska bezpośrednio Prusy interesuje, i wedle wła­
snych słów p. Bismarka, sposób załatwienia jej 
jest żywotną kwestyą dla Prus. Z tego wypada­
łoby wnosić, że Prusy nie przyjmą stanowiska 
neutralnego, chyba pod lakierni gwarancjami, źe 
z załatwienia kwestyi polskiej żadna dla nich 
szkoda nio wypłynie. Wszakże jest i innego ro­
dzaju nacisk, którego skutek mógłby być niewąt­
pliwy. Jest nim wojns?.

bezskutecznych obrad izby, musi przyjmować ró­
żne osoby, którym nie może kazać czekać, itd. 
Tak samo tłumaczył wyjście swoje podczas obrad 
r ad sprawą szleswicko holsztyńską. Być to może. 
Wierzymy, że mu obecna sytuaeya Prus, sprowa­
dzona głównie nieszczęsną konwsncyą 8go lutego, 
pokój i sen odbiera, że ambarasy dyplom?t czne, 
w jakich się u plątał, nie czynią go usposobionym 
do słuchania obrad izby, obsypujących nowym ża 
rem już i tak &ż nadto rozpaloną głowę. Ależ p 
minister sprawiedliwości hr. Lippe, czy równie na­
glące ma ząjęcia, i w podobnych smajduje się ta 
rapatach, że mu potrzeba było wynieść się z izby 
fnż za p. Bismarkiem, i ministrowi oświecenia, p. 
Muthlerowi, zostewić trudne i niewdzięczne zada­
cie, odpowiedzieć odwołaniem się do sumienia i 
sądu historyi na z? bijającą argumentacyą sprawo- 
; d?wcy komisyi ? Hr. Lipps był przecież prokura­
torem królewskim w najwyższym trybunale, zanim 
został ministrem sprawiedliwości. Koacuż lepiej 

riystało odeprzeć zannty  profesora prawnika, o- 
tk&rżsjącego miaisterinm, że nia chce prawa o cd 
powiedziałticści ministrów, aby megło bezkarnie 
gwałcić dalej poprzysiężoną konstytucję? Ale br. 
L’ppe wiedział co zrobił. Wystawiwszy raz na 
szwank w izbie talent swój oratorsko-prokurator- 
sSti, nie chciał go po raz drugi, jeszcze w tak wa­
żnym przedmiocie, wystawić na próbę. „Tacuit et 
mansit philosophusu. Izba obradowała dalej i u 
rbwalda rzeczony projekt do prawa. Mniejsza o 
to, że projekt pozostanie szacownym materyałem. 
Izba wypełniła awoję powinność, dowiódłszy wnie­
sionym przez siebie projektem, że płocnym jcsi

W i e d e ń  24 kwietnia. W tej chwili, kiedy 
akcya dyplomatyczna poniekąd wypoczywa ocze­
kując odpowiedzi z Petersbuiga, dziennikarstwo 
wiedeńskie zajmuje się szczególniej jednym czynni 
kiem tyczącym się najważniejszej sprawy domo 
wej. O sprawie tej samej w całośc5, tj. o sprawie 
węgierskiej wprawdzie nic nie słychać od jakiegoś 
czasu. Programy „miaisteryalistów® i „mnnicyps 
istów®, o których w swoim czasie dość pisano, 

mowy przy wręczeniu album fotograficznego Dea- 
kowi, to jakby ostatnie echa po sprawie węgier 
skiej dziś w głąb zasuniętej. Natomiast ostatniemi 
dniami wystąpił na widownię jeden z czynników 
zawartych w tej ssprawie. Jestto kongres Ramunów 
siedmiogrodzkich. Depesze telegraficzne doniosły
0 jego pierwszych sesyach i powziętych uchwałach 
■tóre w całości wzięte wypadły po myśli rządowej. 
Iliższe szczegóły rozpraw jeszcze nie znane, dli 

tego nie można jeszcze wyrzec stanowczego o tej 
sprawie sądu. Zdanie dzienników wiedeńskich po 
dzielone podług cpinii, jak ą  wyzaają. Centraliśc
1 fedtraliśei odmienn e się na fakt ten zspatru js; 
jednak wiedzą obie strony, że zebranie się i skład 
tego zgromadzenia otacza pewna tajemnica, ż 
przygotowania w tym celu także nie były zupeł 
nie jawne, że zgromadzenie to nie ma żadnego 
pełnomocnictwa do przemawiania w imieniu prze­
szło miliona Rumunów, że adxea wyatdsowany dc 
JCMości nie opiera się o praw o reprezentacji, je ­
no nosi na sobie cechę ogólnego prawa służącego 
każdemu obywatelowi w państwie do zanoszenia 
do tronu pióśb i zażaleń; wreszcie, że z uch wsi 
zgromadzania hermanstadzkiego nie można jeszc« 
z pewnością wnosić o stanowisku jakie Rumunie 
zajmą na sejmie siedmiogrodzkim. Dnia 23gc 
zamknięto już posiedzenia rumuńskiego kongresu. 
Botschafter w ostatnim swym numerze z wielkiec 
zadowoleniem wyraża się o uchwałach przeciw 
Węgrom wymierzonych, jednak nie tai, że nie je 
dno z żądań kongresu zawadzić musi o znaczne 
trudności w faktycznych stosunkach.

Czytamy w dzienniku Vaterland: Dowiadujemy 
się ku naszemu szczeremu zadowoleniu, żeAustryi

| robiła kroki dyplomatyczne w Rosyi na rzecz pol­
skich katolików i to w osobnej nocio, którą ni 
jakiś czas przed wspólną trzech mocarstw notą 
wysłano do Petersburga- Jak  ją  taia przyjęto nic 
sdemy, ale możemy zupełnie saprzeesyć wiadomo­
ści jako  nie mającej żadnej podstawy, którą podaj* 
korespondent wiedeński do Augsbuigskiej Allg 
Ztg, jakoby nadeszło już  z Rzymu podziękowanie 
austryackiemu rządowi za sposób, w jak i się ują) 
za orawami kościoła katolickiego w Polsce.

Według tego samego wiedeńskiego dziennika do 
noszą z Rzymu, ża chociaż rząd papieski zachęcał 
mocarstwa katolickie do ujęcia się za Polską w 
Petersburgu, jednak papież «aia wprost nic nie u- 
czynił w sprawie uciśnionych polskich katolików. 
Kardynał Aotonelii nie uczynił także żadnego w 
tej sprawie oświadczenia gabinetowi petersburg 
skiemu.

nistratora Kieleckićj części dyecezyi Krakowskićj, 
do Arcybiskupa Warszawskiego ze względu na 
niemożność wykonywania kościelnych służb i pe 
uienia obowiązków kapłańskich w mieście Miecho 
wie, tudzież na gwałty, mordy popełniane przez 
wojsko rosyjskie na księżach i profanowanie do­
mów bożych. Nadaremnie zaś zanoszone były po­
dania do rządu rosyjskiego w Warszawie, gdyż 
takowe pozostały bez odpowiedzi.
Biskup Administrator, Wikaryusz Apostolski Dye­

cezyi Kielecko-Krakowskiój.
W  Kielcach d. 27 marca 1863 r.

Nr. 466. Do J. E. J. W. J. X. Felińskiego Arcybi 
skupa Metrop. Warszawskiego.

Uważam stosownem donieść Jego Ekscelencji, 
żs pod dniem 28 lutego za N. 328 przedstawiłem 
JW. naczelnikowi rządu cywilnego w Król. i ko­
misyi wyzu. relig. i ośw. publ. przy żądaniu opie 
ki prawa, następujące smutne okoliczności:

1) Ze po dokonsnem w d. 17 lutego b. r. spalę 
nic miasta Miechowa w kilka dni nawet kiedy już 
wszystko ucichło, nie można było odprawiać nabo­
żeństwa z powoda wzbronienia i pogróżek wojska, 
chociaż parafianie otwarcia kościoła i odprawiania 
nabożeństwa pragnęli.

2) Ż s wt dniu 24 lutego b. r. po bitwie i spalę 
aiu miasta Małogoszczą cddzisł żołnierzy wpadł 
□a tameczne probostwo i tam księdza Stanisława 
Michalskiego starca 73 letniego bezbronnego, jako 
emeryta przy kościele tamże rezydującego zastaw­
szy, zadał mu cztery rany, z których w d. 26 t. m 
i r. życie zakończył. Budowle zgś ekonomicz 
ne wraz z inwentarzem spalono, a probostwo zrnj 
nowano. Następnie d. 24 marca N. 447 przedstawi 
łem komis. rząd. i naczel. wojen, gubsrnii Radom- 
skiój domagając się opieki praw9, następujące 
w ypadki:

3) Ze po potyczce wojsk z powstańcami wMie 
chowie, duchowieństwo wzbronionem miało dopeł 
nianie obrzędu religijnego nad ciałami poległych, 
że toż wojsko zabrało całe mienie proboszcza na 
swój użytek, zajęło mieszkanie jego i XX. wiks 
ryuszów na kwaterę, zaprowadziło postój swój o- 
koło murów świątyni na emętarzu; co st ło się 
powodem nagromadzenia różnych nieczystości u 
bliżających miejscu świętemu i żs przez takie ze 
wsząd obarczenie kościoła wojskiem zatamowany 
jest przystęp ludowi do kościoła w uczestnictwie 
sakramentów świętych, które to usługi tem bur- 
dziój nie mopą być oddawane, że sam proboszcz 
nie mając gdzie nmieścić wikaryuszów, nieda ra 
dy w obsłudze rannych w szpitala i w parafii bli 
s&o 6000, zwłaszcza, że pozbawiony mienia, ogo­
łocony z dwóch Błużącyeh, z których jednego woj 
sko zabiło, drugiego skłuło, niema nawet czem po 
trzeb życia najgwałtowniejszych opędzić.

4) Wreszcie pod dniem 18 im,rca zaniosłem di 
J. C. W. W. Ks. Konstantego namiestnika w Króle­
stwie wstawiennictwo za uwięzionymi księżmi tu 
tsjszój dyece yi Ćwiklińskim, Bierońskim i Wroń 
skim, prosząc o ich uwolnienie i dotąd odpowie 
dzi na żadne z tych podań i próśb nieodebralero

(Podp.) X. Macićj Majerczak biskup,
X. L . zast. Reg. K. K.

IrUcsIwo Polski®.
Zamieszczamy tu otr2y®&hQ w wierzytelnym od 

pisie przedstawienie X. Biskupa Majerczaka Admi-

Umieszczamy list pisany s Prus do jenerała 
Semeki stojącego w Płocka przez jakiegoś Mo 
skala zapewne ajenta wojskowego. List ten prze 
ję ty  przez powstańców nadesłany nam został po 
cztą. Zwracamy a wagę na nstępy w nim zawarte 
odaoszące się do konwencji z 8go lutego a prze­
konywające, żo jakeśmy to zawsze utrzymywali, 
konwencja w całćj pełni wykonywaną jest sle — 
po cichu.— I tak „potwierdzają pruscy oficerowie" 
mÓBi korespondent jenerała Semeki. A więc alb 
na mocy konwancyj pruscy oficerowie obowiązani 
są donosić o ruchach oddziałów polskich dowódz 
com rosyjskim, albo też dobrowolnie bawią się w 
dcouucyantów.

„Pzy tem zobowięznję się zawiadomić Pruszków, 
ażeby wysłać mogli swe wojsko na granicę jak 
mi to z ochotg przyrzekli®, mówi dalćj sjent mo­
skiewski. Ta znów powiemy, źe albo koawsncya 
pozwala i kładzie obowiązek na wojsko pruskie 
kombinowania swoich ruchów z wojskiem rosyj 
skiem przeciw powstańcom albo prascy wojowui 
cy na własną rękę i to z ochotą pomagają mo­
cniejszym do gnębienia słebszycn. W pierwszym 
przypadku jest to gwałcenie neutralności przeek nt 
prawu międzynarodowemu. W każdym zaś razie 
ton ajenta rosyjskiego o Prusakach jest nieco 
pot M y. Czyż on świadczy o ściśłości stosunków 
czy o lekceważeniu?

Tak więc niezaprzeczcnie koaweucya % 8go lu­
tego istnieje i jest wykonywaną z pewną fauta 
zyą przez Mokali z nic małym ambarasem przez 
Prusaków. I to w bśaie stanowi okropne położenie 
p. Bismarka, iż nie mogąc cofnąć konwencyj nie 
może się do nićj przyznawać. Utrzymują, iż czę­
sto w nocach bezsennych p. BisEark widzi przed 
sobą straszne obrazy; raz hołd oddawany przez 
księcia Albrecht* królowi polskiemu to znów bi­
twę pod Jeną. Ow bohater w obec ławek sejmo 
*ych drży na każdo poruszenie telegrafu krakow­
skiego. Nie dziwimy się jedaak, iż w tak trndnero 
powiemy nawet przykrem położeniu p. Bismark 
okazują drśźliwcść i nieukontentowaniv< z depesz 
krakowskich, „mających działać na publiczność

ale się znowu pojawił w roku 1637 i do 
dońskich kozaków posyłał bramotę, wzywając it b 
do Czernihowa.

Niewiadomo, jakie były dalsze losy Aleksandra. 
Zapewne musiał zginąć marnie *). Rzecz jedaak 
dziwna, że w historyi 0 nim tak głucho i dopiero 
niemal w półtrzecia wieku z kurzawy starych szpar­
gałów wstaje uiazoaas postać człowieka, którego 
fortuna megła ważyć losy całych narodów. Fakt 
podobny, możliwy w jtdnych  tylko dziejach Ukra­
iny, dla których dotąd cic sumieanego nie zrobią 
no; dlatego tem więcej cieszyć się wypada, że się 
do nich dotknął nowy pracownik umiejętniejszą 
ręką cd Bwoich poprzedników. Pan Sołowiew duł 
już dowody swojego talentu i krytyki. Wszystkie 
jego historyczne prace zalecają się samoistnym 
sąd*m o ludziaih i bezstronnym poglądem naw y

*) Umarł w Sabaudyi, zaniechawszy próżnego za 
miara dobicia się tronu. Miał żorę z demu KaBtrio- 
tów, prawnuczkę stawnego Skanderberga i z niej zo 
stawił dwoje dzieci: Syna Maurycego hrabiego de Mon­
tenegro, który był w Błożbie weneckiej i córkę za­
mężną za Pizańskiego Bzlachcica Biafi. Ta córka skre 
śliła ciekawe pamiętniki o życiu i przygodach swego 
ojca. (Jant. Histoire du Prince Osman fils du Snltan 
Ibrahim, Empereur des TnrcB et pióre de Mahomet 
IV iiprćaent rćgnant, depuia nommć le p. Dominique 
Othoman de 1’ ordre des Freres Prćchenrs, et 1’ histoire 
du Sultan Jacaya avec un abregó de 1 ’ histoire 
des Turca jusqu’ aprćsent. — Paris 1670.)

p:.dki. Niedostatkiem tych dwóch warunków grze­
szyli właśnie wszyscy prawie, którzy dotąd pisali 
o Ukrainie.

Artykuł pana Sołowiewa dsł powód do zaba- 
wntj a zarazem charakterystycznej polemiki. Pac 
Michał Maksymowicz, m&łorcsyanio, upomniał się 
o kozaków w liście do samego antorc. ^Powia­
dasz (prawi), ża kozak a bnltsj (chłop zbiegły) 
bj ły synonimy, kiedy przeciwnie kozak a rycerz 
zt aczyly jedno i to samo, czyli innemi słiw y, nie 
schlebiasz naszej domie, nie podzielasz naszych 
uprzedzeń i nienawiści, nie powtarzasz naszych u- 
lubionych bajek, przedawasych za prawdę, nie 
możesz pisać naszej historyi."

II.

Pan M. w Gazecie Codziennej (R. I860. Nr. 106.) 
umieścił wiadomość o wykazie źródeł do studiów 
nad Rnsią przez Ł&zarewskicgo. Spis materyalów 
do dziejów Małej Rosyi jest wielce pożądanym, 
rozstrzelone w tysiąeu pismitch i pisemkach, bo 
gate likiem, ważne albo bałamutne treścią, potrae- 
bują j.-szcze silucgo rozpatrzenia i osądzenia na 
Urodzę krytyki, z^nim korzystnie nżytem być mo­
gą. Ber. tego wstępnego kroku historya nie po­
stąpi naprzód i dalej geuśnieć będzie poprzestając 
os lukubracyach Bantyszów - Kameńskich i Mar­
kiewiczów.

Praca pana Łazarcwskiego niemałą przyniesie 
usługę dla historyi, podniosą jeszcze jej wartość

francuską nie dziwimy się nawet, iż zamyka tym 
depeszom swój pruski telegraf zapominając, i t  
one dojdą przecież przez Wiedeń, nie dziwimy 
się, albowiem nawet junkierskie nerwy nie dość 
silne, aby wytrzymać mogły próby, na które wy­
stawił się konweucyą pierwszy minister króla pru­
skiego. List ajenta rosyjskiego brzmi:

Dnia 2 kwietnia 1863. 
Wasza Ekscelencya Włodzimierzu syna Sawy! 
Objeżdżając okrąg mój, przybyłem do miaste­

czka pruskiego Wielborga (Willenberga) położone­
go naprzeciw Chorze! o dwie mile, i piB2ę do pana 
ua mocy stwierdzonych pogłosek, to jest wiado­
mości, jakie zebrałem w okolicach Mławy. Potwier­
dzają pruscy oficerowie i tutejszy naczelnik woj­
skowy major od ułanów von Naemark: że powstań­
cy zajmują całą przestrzeń lasów od miasteczka 
Myszyńca do wsi Surowy, około 20 wiorst; blisko 
granicy i bez najmniejszej obawy rozkładają ognie, 
śpiewają pieśni, formują i ćwiczą swoje bandy.— 
Jako obeznany z miejscowością, mam honor przed­
stawić panu następujący p lan , dla wytępienia tej 
bandy: Pierwsza kolumna może wyjść z Wincenty, 
i jak  tylko pan mnie zawiadomisz telegrafem uży­
wając następującego wyrażenia „wykonaj dnia...“ 
to ja  poślę straż graniczną niemniej jak  200 ludzi 
i poproszę w imieniu pańskiem Łomżyńskiego n a­
czelnika wojennego, ażeby zajął przestrzeń od Kem­
py do Nowogruda, dla przeszkodzenia buntowni­
kom przeprawy przez Narew.

Druga kolumna ma napaść w swoim czasie od 
Ostrołęki w kieruoku Myszyńca, gdzie w połącze­
niu ze strażą graniczną powinna przeć powstań­
ców ku granicy pruskiej. — Trzecia kolumna z 
Przasnysza ma zająć most Amulew, jako jedyne 
wyjście buntowników, jeżeli ich będą ścigać do 
Myszyńca. Przytem zobowiązuję się zawiadomić 
Prasaków o czasie napada na buntowników ażeby 
mogli wysłać swe wojsko ua granicę, jak  mi to 
z ochotą przyrzekli. Teraz nasuwa się pytanie, jak  
wykonać ten projekt; mnie się zdaje, że najlepiej 
wydać rozporządzenie do Prasnysza, który leży od 
mostu Amulewa o wiorst 35—40, ażeby zająć most 
w czesie oznaczonym, o czem mnie pan katego­
rycznie zawiadomisz, wskazując telegramem osobę, 
do której mam się w Ostrołęce odnieść. Osobę 
wskazaną wezwę do Łomży i zakomunikuję jej 
)lan i rozkaz pański w działaniach, o czem pro­

si ę nadmienić w telegramie, jako też dać znać i 
do Prus. Panu może wiadomo, że szósta kompania 
straży granicznej jest rozłożoną od Myszyńca do 
Mławy, gdzie zaś cała ta strona lesista z przyle­
głem! miasteczkami przepełniona jest powstańcami; 
a jedna połowa 6ej kompanii rozlokowana na ko­
morze w Popłówce, droga zaś połowa na komorze 
Wincenty, nie przynoszą żadnej korzyśei na taj 
jrzestrzeni odkrytej, mam przeto honor prosić pa­

na jak  raj pokorniej o postawienie w miasteczku 
Chorzelach około dwóch kompanij z Prasnysza, 
gdzie ich jest ośm , a ja  zajmę także to miejsce 
bezzwłocznie z 6lą kompanią składającą się z oko­
ło 100 konnych i 120 piechoty. Siła tak znaczna, 
może buntownikom przynieść szkodę, wysyłając 
tolumny ruchome i utrzymując w stracha burzące 

się miasteczka. Mam nadzieję, że pan mej prośby 
nie odmówisz i przy wykonaniu rozkazu zawiado­
misz dowódzcę 6ej kompanii z Mławy majora 
Łysienko, który stoi ca komorze w Pepłowca w 
odległości 10 wiorst od Mławy, aby on zebrawszy 
tompanią, mógł jednocześnie z kompaniami pułku 
Niżgorodzkiego wejść do Chorzel, gdzie jest mię­
dzy mieszkańcami wielkie wzburzenie. Ctyby nie 
moimi naznaczyć sztabs-kapitana Klimontowiczs,
, ako odznaczającego się oficera. Całą duszą Wam 
oddany Wład. Wojt.

Berlińska National Ztg zawiera następujące wta- 
domość z Waiszawy:

Warszawa 18 kwietaia. Uzupełniając doniesienie 
moja o utarczce po t Babicami czyli raezćj pod 
Zaborowską Bodą, donoszę wam o smntnój uroczy­
stości pogrzibu 72 poległych powstańców która 
odbyk ssę wczoraj po południu a na co jako na­
oczny świadek patrzyłem. Udałem się z kilkoma 
przyjaciółmi na pobojowisko 3% mil ztąd odległe, 
nieco na lewo od szosy kaliskiój położone. Sta­
nąwszy ua miejscu, ujrzeliśmy stos blisko 70 na­
gich pokaleczonych trupów, około których była już 
wielka liczba ludzi wszystkich stanów, zajmujących 
się ubraniem ciał w przywiezione koszule, dól 
wspólay ria wzgórzu zaraz ua kraju lasu wykopa­
ny przeznaczono na grób pokgłycb. Szesnastu 
księży z Warszawy i okolicy przybyło w celu od­
prawienia nabożeństwa pogrzebowego. Przybyłem 
d ść wczsśuie, tak, że mogłam jeszcze widzieć 
najw ięksią część nieodziauych trupów; byli to sa­
mi młodzieńce zaledwo 16 — 18 lat mający. Naj­
większa część ith  mieli po trzy lab cztery rany 
od strzałów a niektórzy 20—30 pchnięć. Widoczna 
rzecz, źe najznaczniejsza część była rannych 
których po tem mordowano. Wieśniacy z Zaboro­
wy naoczni świadkowie wulki, zapewnili mnie je ­
dnomyślnie, ża wojsko a szczególuiój kozacy, o- 
puściwszy pobojowisko pokryte ranDymi, wieczo­
rem o dobrym zmroku powrócili i pomordowawszy 
rannych pozdzierali wszystko co tylko na nich 
było.

cnronologiczny plan układu i dodane przypieki 
wydawcy. Jest to na oko robota sucha i niewdzię 
zna a jednak wymaga wielkiej wprawy, wielkiego 

zamiłowania i wieikiej znajomości przedmiotu. P*n 
M. słussuą zrobił uwagę żu często domysłem pc- 
t afić niepodobna o istnienia j*kiegoś zabłąkanego 
Łityfeulu lab dokumentu, a cóż dopiero mówić, 
o upuszczonej mimochodem trsfuej myśli, o uczy­
nionym szczęśliwym porównaniu lub wniosku, przy 
rozprawie zupełnie obcej kozaczyżaie i rusi; kto 
może podejrzywać, naprzykład, że w liście geolo­
ga datowanym z Werliku na posadach Morlackith 
znajdzie porównanie zakonu kawalerów Maltań­
skich z Siczą zaporożką, (Podróż księcia Aleksan 
dra Sapiehy List X X V I )  którą paradoaę czy hypo 
tezę daleko później Skalkowski jaskrawię rozwi 
ja ł;  komu przyjdzie do myśli w szkicu o losach 
żydowskiego ludu szukać zdania jednego z najzua 
kt mitszych uczonych rosyjskich o prześladowaniu 
obrządku cerkwi wschodniej na Ukrainie.

D L wszystkich którym tylko literatura rosyjska 
pfo jest zupełnie nieznajomą, aie może być obeem 
imię Grauowskiego profesora moskiewskiego uei- 

rsytetu. Wyższy pogląd na wypadki, sądy o nich 
be stronne i dojrzało nadają słowem j eg 0 wielką
niezaprzeczoną powagę, » pomimo to, zdania o 
ktorem wspomniałem dotyczącego prześladowań 
wiary greckiej na Rusi, żaden z mzłorosyjskich 
dziejopisarzy niechciał dopatrzeć albo niechciał 
powtórzyć. Można się było s nim rozróżnić, ale 
zbywać nieuwagą czy .milczeniem nieuależało. Po­

dobno pierwszy przypomnę je  publiczności chociaż 
szkic o losach żydowskiego ludu w którym się znaj­
duje, Gumowski wydał dość dawno, jeszcze przed 
dwudzkstu ośmiu laty, w bibliotece dla czytania 
1835 roku.

„W liczbie ciężkich krzywd (mówi Granowski) 
„jakie Msłorosya przecierpi*.ła pod pauowauiem 
„Polski, zwyczajnie wystawiają wypuszczanie ży 
„dom w arendę cerkwi raskicb,jako dosód  niesły- 
„cbanej samowolności tamecznych właścicieli ziem­
s k ic h  katolickiego wyznania, ale my sądzim że 
„<ego szczegółu niezrozumiali nasi pisarze. Wy­
dzierżaw iane cerkiewnych dochodów należy wię 
„oej do historyi samych żydów aniżeli Małorosyj 
„skiej. Niemożna w tem dopuszczać ze strony ku 
„ulików  polskich zamiaru znieważania prawosła 
„wi.a, cni prawie wszędzie tak samo oddawali 
.Kpekulav tom żydowskim Bwoje własne kościoły. 

„Ten obyczaj dość był powszechnym w Litwie 
„jeszcze na początku teraźiiejszrgo wieku i do- 
„ wodzi tylko do jakiego stopnia szlachta polska 
„ciemniała się obejść bez żydów w najmniejszych 
pieniężnych kontraktach.® (Tom 1. str. 202 i  203. 
dzieło — Moskwa 1856.)

t odłag zdania Gronowskiego w tym kapitalaym 
zv rocie, prześladowania jakie Cerkiew Wschodnia 
przeci et p ia ła , niebyło *ni celu politycznego ani 
nietolerancyi religijnej i w samej rzeczy frymarki 
cerkiewnych dochodów były tylko dodatkową przy 
czyną do głównej, która i bez niej byłaby spro­
wadziła krwawą wojnę i rozruchy zakończone o-

statscznie zupełnem oderwaniem się kozaczyzny 
od ciała Rzeczypospolitej. Tę przyczynę wypowie­
dział głośuo książę J. T. Lubomirski w jednej ze 
znakomitych rozpraw swoich, o ludności rolniczej 
w da« ncj Polsce (Biblioteka warszawska 1855 r.). 
Ryła nią rof irma stosunków włościańskich, znnana 
iiystematu gospodarskiego i rozwój wielkiej upra­
wy , jedniin słowem zaprowadzenie folwarku z 
krzywdą chłopów która ich massami wypar)a z ro_ 
dzianych zagonów i rozżalonych popędziła w świat, 
za oczy, na daleką Usrainę. Z tąd to zbuntowane 
damy pod Chmielnickim nie bronią swoich posad 
i rubieży, ale chmurami ciągną w głąb kroju, 
in viscera korony, n» dawne opuszczone siedziby 
i szemrzą na w ojskow ą starszyzny kiedy ta, na­
wałę zapędzoną zbyt daleko zatrzymać usiłuje. 
Myśl księcia Lubomirskiego prędziej lub później 
zuajdzie uznanie w nauct; niedawno spotkał się 
żują blisko pan Sołowiew mówiąc, w artykule o 
kozaczyznie, że kozak a hultaj (chłop zbiegły) 
były wyrazy jednoznaczne (Ruski Wiestnik 1859 r.). 
P a n  Michał Maksymowicz historyk i pisarz M«ło- 
rosyjski obrusiył się na takie dictum acerbum i 
otrzymuje, że przeciwnie, kozak a rycerz, znaczyły 
jedno i to samo (Ruski Wiestnik 1859 r.). Powie­
działem gdzie indziej jak słowa pana Maksymo­
wicza inaczej wyłożyć się dadzą.

D ...........



C Z A 8  z. N iedzieli 26 Kwietnia 1863. 8
Wzburzenie w kraju jest nadzwyczajne. Wszędzie 

zbierają się oddziały gotowych do boju ochotni­
ków; dnia wczorajszego wyszło znów z Warszawy 
400 młodych ludzi. Wpływ Wielopolskiego ode­
brał ciężki cios od czasu przybycia Berga. Nie 
bierze on już prawie udziału w zarządzie cywil­
nym Królestwa. Wszystkie rozporządzenia i ogło 
8 zcnia podpisuje jenerał Rożnów, dyrektor kance 
laryi wcjenuój, w  imieniu namiestnika.

luny korespondent s Warszawy do tego samegt 
dziennika pisze d. 20go kwietnia:

Zwracałem już kilka ra?y waszą uwagę na to, 
że D ziennik Powszechny w biuletynach swych ni­
gdy nie wspomina o rannych, a tym sposobem 
potwierdza przekonanie powszechne, że moskale 
mordują raunycb. Dzisiaj mogę wam podać w tym 
względzie fakta, za których prawdziwość zaręcza) 
mi naoczny świadek. Właściciel ziemski rodem N ie  
miec, mający posiadłość koło Natolina, opowiadał 
mi dziś, ie  kiedy przed kilkoma tygodniami po utar­
czce, którą w owych stronach stoczono, zwiedzał swo­
je lasy, znalazł tam trzy tropy powiązanych powstań­
ców, a na każdym 12 do 16 ran. „W szystkie po 
głoski o moskiewskich okrucieństwach, dodał mi 
nasz rodak, uważałem przedtem za tendencyjne 
przesady, &le okropny widok trupów powrozami 
związanych, a po największej części z odzieży ob 
dartych, sprawił, że odtąd o Moskalach wszystko 
wierzy." Po utarczce pod Zaborową przyszedł do 
jednego z moich znajomych żołnierz, który właśnie 
miał udział w owej utarczce. Między innemi szcze­
gółami opowiadał on, że na pobojowisku znalazł 
jakiegoś młodego rannego powstańca, którego mło 
do*ó obudziła w nim litość. Ala młodzieniec ten 
sam go miał prosić aby go dobił, bo nie chciał 
się dostać do rosyjskiej niewoli. Życzenia temn 
żołnierz zadość uczynił, a jako zdobycz zabrał so­
bie odzież i pieniądze zabitego, a między innenń 
także fotografią narzeczonej zabitego, którą żoł 
uierz wszystkim pokazywał. Kiedy mój znąjomj 
robił mu uw agę, czy to się godzi zabijać i ob­
dzierać rannych, odpowiedział żołnierz: Nie ja, to 
inny byłby to zrobił i byłby miał korzyść!

Są to fakta, za które mogę zaręczyć; o innych 
okrucieństwach, za które nie mogę ręczyć, zwykle 
nie donoszę, aby mnie nie posądzono o stronniczą 
przesadę. W obec takich faktów brzmi jakby gorz 
kie najgrawanie się manifest o amnestyi, który 
Independance belge sili się w komentarzu swym 
rozciągnąć na wszystkich uwięzionych, gdy tym­
czasem fakta sprzeciwiają się polskiemu tekstowi 
manifestu, a tak zachwalona energia jenerała Ber 
ga nie może czy nie chce zapobiedz okrucieństwom 
wojska.

Jak wiadomo, zabrali w początkach lutego po 
wstańcy w Sosnowicach kasę, w której znajdo 
wało się wiele publicznych aacyj. Dopiero przed 
kilkoma dniami uznała tutejsza polieya za dobre 
ogłosić numera zabranych papierów i przssstrzedz 
ażeby ich nie kapowano. Jeżeli z tego poznać mc- 
żua gnuśność naszej rządowej machiny w razach, 
gdzie chodzi o dobro mieszkańców, to rozporzą­
dzenie dziś w D zienniku Powszechnym ogłoszona 
o nisze nenia telegrafów podaży za dowód, ie  
potrzeba było trzecłmiesięoznego powstania na te 
aby spowodować nasz rząd do wydania tego pod 
względem komunik&cyi tak potrzebnego rozporzą­
dzenia. Tym sposobem trudnoby przyszło nawtt 
biegłemu rachmistrzowi obliczyć czas, któregoby 
potrzebowała Rosya do zapowiedzianego rozwinie 
cia nadanych iustytucyj, jeżeli przez trzy miesią 
ce powtarzające się uszkodzenia telegrafów wywo 
Uć zdoła rozporządzenia zapobiegające. Jednak 
Rosya rozumie lepiej aniżeli cała Europa rachunek 
łańcuchowy."

Kronika miejscowa 1 lagraniozna
fik raków 25 kwietnia. Onegdaj przytrzymali hu- 

zary na drodze z Trzebini ku granicy wóz z bronią. 
Było na nim 34 karabinów z bagnetami i 24 strzelb 
mniejszych z bagnetami. Wczoraj pochwycono na Kle 
parzu sześciu ładzi posądzonych że udają się do po 
WBtańców.

— W poniedziałek 27go odprawionem będzie w ko­
ściele 0 0 . Reformatów nabożeństwo żałobne za dnszę 
śp. X. Antoniego Majewskiego, Reformata z Stobnicy, 
który udzielając w d. 18 marca w pobliżu ysi Szańca 
ranionym ŚŚ. Sakramenta, napadniętym został przez 
moskali i zamordowany. Zwłoki jego pochowano w Bu- 
sko.

—  We wtorek 28go o godzinie l l e j  odprawi bJ@ 
nabożeństwo żałobne w kościele św. Anny za dus2 ę 
śp. Ignacego Snryna, ucznia 7ej klaBy gimnazynm No 
wodworakiego, zmarłego w Krakowie 30go marca z od­
niesionych ran pod Małogoszczom. Przyjaciele i ko­
ledzy odśpiewają podczas nabożeństwa mszę żałobną.

—  W przyszłym tygodniu odbywać się będą w sa­
li posiedzeń publicznych tutejszego c. k. Sądu karne­
go następujące rozprawy ostateczne: W poniedziałek 
d. 27 kwietnia: Kasparka Michała o gwałt publiczny; 
Liwerego Leona o oszustwo; Lipki Jana o kradzież;

we wtorek 28 kwietnia: Kabata Franciszka o cięż­
kie obrażenie ciała; Hanknsowej Jolianny o przenie 
wierstwo; Mydlarza Jakóbs, Klai Jana i Haranka Ma­
cieja o kradzież; Brzezińskiego Florentyna o kra­
dzież;

we środę d. 29 kwietnia: Fidzińskiego Pawła, 
Wiechcia Andrzeja i Ambrosa Antoniego o kradzież; 
Saraszowej Barbary o ciężkie obrażenie ciała; Paja 
szczyka Marcina o kradzież.

Donoszą nam z Nowego Sącza, że w d. 21 bm. 
aresztowanym tam zestal przez władzę wojskową p. 
Władysław Zuk Skarszewski z Lyczanej, właściciel 
ziemski, były rotmistrz ułanów ces. anstryackich. Był 
on dawniej dymisyonowany z zatrzymaniem stopnia i 
rangi, a w zeszłym mieBiącu Podał 0 zupelne wy8tą. 
pienie. Zapytany o przyczynę, wyłożył jjj podobno w 
sposób, który dał powód do jego aresztowania.

—  We Lwowie odbyto rewizyę „ p Aleksandra 
Wiszniewskiego, lecz nic uie znaleziono; tudzież n 
Btolarza Pleśniaka, gdzie pod podłogą znaleziono pięć 
broni z bagnetami.

—  Redakcya Narodnych Listów  w Pradze otrzy­
mała pozwolenie do zbierania składek na rzecz ranio­
nych Polaków.

—  Jak nam donoszą z Ujścia Solnego, nadzorca 
Btraży Bkarbowej Hauer ze Btacyi tamecznej wracając 
d. 19 bm. wieczorem ze służby z Woli Przemykow- 
Bhiej, j rzechodząc przez Barczków w powiecie Ra­
dłów Bkim (obwód Bocheński) napadnięty został przez 
chłopów z Barczkowa i Popędziny, którzy z tyłu na 
niego B i ę  rzucili i obaliwszy go, odebrali mu karabi­
nek, a bagnetem z pochwy wyrwanym poranili go ciężko 
w głowę i po rękach, obwiniając go, że przeprowa­
dzał powstańców przez Wisłę. Ludzie dworscy z biedą 
zdołali go odprowadzić d0 Ujścia Solnego, gdzie zaraz 
wezwano miejskiego lekarza, a ten kazał go nazajutrz 
odwieść do szpitala wojskowego w Bochni. Skutkiem

złożenia raportu, tejże jeszcze nocy udali się na miej 
see zbrodni żandarm, strażnicy skarbowi i kilku huza 
rów i  aresztowali napastników. Znaleziono u jednego 
z nich karabinek zabrany strażnikowi. D. 21 odsta­
wiono czterech z tych chłopów do Bochni pod strażą. 
Chłopi owi tworzyli tak zwaną Btraż bezpieczeństwa. 
Jak się domyślają, powodem tej napaści na Hauers, 
którego chłopi zoali osobiście, było to, że go widzieli 
poprzednio idącego z obywatelami z za Wisły za pas- 
portem tu bawiącymi, a których Hauer od napaści 
chłopskiej uwolnił i odprowadzał dla bezpieczeństwa

— W Newmarket odbyły się w d. 17 b. m. wy 
ścigi konne, na których szczególną uwagę zwrócił na 
siebie koń zwany „Polcnda (Polska). Jest on spłodzony 
z sławnego ogiera „Autokrata" i urodził Bię w r. 1860, 
w czasie pierwszych właśnie manifestacyi w Warsza­
wie. „Poland" wyszedł zwycięzcą z dwóch biegów. Za 
pierwszym biegiem zakład był przeciw niemu w Bto- 
sunku 2 do Igo, za dragim zakładano Bię już za nim 
w stosunku 6 do 4. W pierwszym biega głównym 
lecz nieszczęśliwym przeciwnikiem jego był „Libellous" 
(Potwarz). „Kuight" koń księcia Sołtykowa potknął 
się, upadł i zrzucił jeźdźca. —  Drugi ważny bieg wy 
grał „Kozak". Ostatni bieg dnia tego zwany Inker 
mański zaprowadzony został zaraz po wojnie krymskiej 
na pamiątkę zwycięztwa odniesionego przez Anglików 
i Francuzów. Sześciokrotnie stawały konie do biegu, 
lecz bezskutecznie, z powodu dzikiej natury jednego z 
współbieganów zwanego „Passion" (Namiętność). W 
końcu walka rozpoczęła Bię na seryo, i tryumf odniósł 
powtórnie „Poland". —  Traf ten, który obecni na wy­
ścigach brali za rodzaj wróżby, przypomina nam po­
dobne zdarzonie w wieku 17, kiedy car Aleksy Mi­
chałowicz przedsiębrał wojnę kozacką. Urządził on 
walkę byków, z których jednego nazwał „Polska", dru­
giego „Moskwa". Wół zwany „Polska" ucierpiał wiele 
i zdawał się już być zwyciężonym, gdy nagle zebrawszy 
ostatnie siły, rzucił się na przeciwnika i trupem go 
położył.

—  Dnia 24go kwietnia dosięgła najwyższa tempera­
tura +  7°,8, najniższa —f- 1°,6, stan barometru był o 
godz. 2ej po południu 329”’,20, o 10 wieczór 329”’,35, 
o 6ej rano 25go kwietnia opadł na 328”’,96; wiatr za­
chodni zmienny, około południa mocny, B t a n  nieba nie­
pewny najczęściej pochmurny, kilkakrotnie kropy, na­
wet śnieg w nocy z 24go na 25ty i rano 26go kwie 
tnia; o godz. 6ej (25go) stała temperatura 3°,0  R. 
nad zerem.

—  Jutro w niedzielę 26go kwietnia: Ś. Kleta i Mar­
cela mm.; w poniedziałek 27go Ś. Anastazego pap.

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
Kraków 24 kwietnia. Wczoraj dość znaczne za­

pasy zboża zwieziono na granicę najbliższą z Króle 
stwa. Pokup szedł jednak słabo, a ceuy mniej więcej 
o 1 złp. na pszenicy, a pół złotego na życie spadły. 
Płacono przenicę poślednią po złp. 24, 26, 27 ; prze­
dnie ziarno 28 do 30 złp.; wyborowe zaś 30%  do
31 złp. Żyto w ogóle 15%  do 26 złp.; przednie dwor­
skie 16%  lub 17 złp. Jęczmień 11, 12 złp.; piękny 
na słód 13 do 13 % złp. Groch na karmę po 12, 13 
do 13%  złp.; piękny kuchenny biały 14 '/, do 15 '4  
złp. Wielu posiadaczy zboża wyprzedać je chciało na 
późniejsze dostawy, lecz nie można było znaleść ku­
pców na zboże lub ceny zdawały się im być jeszcze 
za wysokie. Dziś w Krakowie na targu zbożowym bar­
dzo mało có zrobiono, tylko nieco na wywóz sprzeda­
no do Górnego Szląska tak w pszenicy jak życie. Ży­
to płacono po 18% , 18% , 18%  złp.; pszenicę w 
pięknem ziarnie 33 do 33 % złp., jedno i drugie na 
rękojmię wagi, pszenica na 172, żyto na 162 f. wied. 
Na potrzebę miejscową prawie nic nie sprzedano.

R z e s z ó w  2 1  kwietnia. Oeny targowe w wal. autrs.
Fszanica . . . . (ra r .ier iy o j) .....................3 50
S y t o ................................... a . . . . . .  . 2 ' 0 0

   1-60
Owies .  .......................    1-40
G r o c h .......................... ..... ...............................2-50
B ó b .............................   .    1'90
P roso.................................. „ ................................ i s o
Tatarka................................ ...............................1 . 5 0

Ziemniaki  .........................    0'60
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . 8-70

„ miękkie.................... .............................6 . 0 0

3 ia u o .............................. (za cent,) . . . . .  1-50
Słom a............................... ..... .............................. 0-80

Komitet Towarzystwa gospod. galic. podaje niniej 
szem do publicznej wiadomości: iż zapowiedzianą na 
rok bieżący wystawę rolniczo-przemysłową w Przemy 
ślu, uznał za stosowne o d r o c z y ć  do roku przyszłe­
go (1864).

Z komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic. 
Lwów dnia l5go kwietnia 1863.

73
71
49
38
26
47

65-70
66-69  
46-48  
34-36  
22-34  
40-45

22go kwietnia. Dziś praktykowana Ceny. 
następne: za 1  szefol pruski (przeszło 14 garncy) gro
s»y srebrnych pruskich (po 31 w,at, w. a. oprócz łoś*

przed. śred. potted. 
Pszenica biała . 75-78

„ żółta . . . .  7 3 . 7 5

Żyto . *  .............................. 50-52
Jęczmień . - • . . 39 41
O w ie s ...................  . . 26-28
G r o c h ........................................ 50-52
Rzepak (za 150 fant. brutto) —
Oeny nasienia koniczyny sa 1 centnar clowy (89 V, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1'67% kr 
w. a. opróóz agio).

Czerwona przednia . * .......................15%— 16%
„ dobra......................................14 — 15
„ śr e d n ia ..................................H % — 13%
„ p o ś le d n ia ..............................   —- 9 1/,

Biała przednia........................... .... — 18%
a d o b r a ..........................................14% — 16

Biała średnia .  ...................................10 — 12 */s
„ poślednia .............................. 6  — 9

C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W wałmia Rowój sustryackl®;.}

Wyezeaegółnienie
prsónktónr

I. &etwnk« | (I. detnnkn Ul. G atnkn
r i 4o L U le Od do

ai z l | e. |» i 0. Ml i «• ■ l |  te tA 1 «•

Kiera. w. pines. «:m. 4 50 4 62; 4 _ 4 40 _ _
„ ps*»«. jer i ) . —— — — — — — — -- — — —
* żyta . . . . 2 60 3 631 — — 2 50 — - _ _ _
» jęcimtama . 1 10 2 15 1 85 2 — — — —
„ owsa. . . . 1 65 1 75 -- — 1 02* -- — — —
„ groohu. . . 3 — 3 15 2 75 2 85 -- — — —
a jagieł . „ . 4 15 4 25 3 75 4 _ — _ —
b fesolt . . . 3 15 3 20 80 3 — -- — —
» proea . . . — — 2 — — _ — _ -- _ — —
„ tatarki . . . — — 2 50 — 2 _ _ _

Rzepakn zimowego — — 5 50 — _ 5 — -- _ — —
„ letniego . - — 4 75 — — 4 50 — — —
,  niemalnk. . . — 1 — - — — 90 -- _ _

renin. w. siane .. . - _ 1 — — — — 90 -- _ _ _
„ „ ełomy. . — — — 75 — — — — — _

faat mlysa wołowego — 31 — 24 — 17 — 19 -- — — 15
i  » > drokeegfB . — 19 — 22 — 16 — 18 — — — 14
„ polgówiey wol. - 38 — 30 — — — 25 -- — — _

Spirytusu gem . new. 
mas. 2 hel. 1 i lJBrli
■ opł. ne 90" Treli. — _ 2 58 _ _ — .. -- _ _

Okowity ne 83* „ _ _ 2 3 _ _ — — — — —
Mesie świei. gemieo

mający t. 6 lól. 1TJ — _ 3 — — _ — — — — — —
Mipsa wieprzowego — 24 - 35 _ — 20 — — — -
Mijsa cielęcego . . _ 18 — 20 _ — 16 — — _ —
Jej knrzyoh kopa. . — _ _ 85 — — _ — —
Miarka ożyli % mssey
Kaszy jgozmienBĆj . — 43 — 45 — 35 - 40 _ — —

9 oifatoobowak. — — 1 20 — _ 1 15 _ _ —
„ pEinenieznlj . . — — 1 10 _ _ 1 _ _ _ — _
d perło w ij. . . — — 1 15 — — - 80 -- — — —
» taterczun. - — _ 75 — _ — 70 — — _ —
„ 4tt0 #Bp$B<] — _ _ 60 _ _ 50 -- _ —

.................
Kąki pszenicznej .

— 55 _ ___ 50 -- — _ —
_ 55 60 ___ _ 50 ___ — '

Drzewa twar. l a p . . 12 ___ 13 - 11 ___

„ mlfk. łapów. 9 — 10 — — — 8 — — — — -
* Kessigeryołn targowege.-Im kiw 31 kwietnia 1863. 

ŁcSegowSei okywetele: Esźzss Magistrala
Michał Zygmuntowicz. W iiło ck l.
Józef Kolasiński. Kemlnem targowy i Jezierzkl .

T a r n ó w  2 1 go kwietnia. Ceny targowe w wal. anstr
Pszenica 
Żyto . . 
Jęcżmień 
Owies 
Groch . .
Bób . . 
Proso . . 
Kukurydza
Tatarka
Ziemniaki 
Drzewo twarde

(za mierzycę)

(za Biągę)

3*47 Vn 
, 2 -261/,

1-70 
1.25  
3-00
2-20 
2-00 
2-00 
3-00  
0.70  
9 50

Konicz na paszę 
Siano 
Słoma

m i ę k k i e ...........................  7'25
- - . • n ■

(za centnar)
1 6 0
1'50
1-00

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  24 kwietnia wieczór. W Kopenhadze 
przyśpieszono powołanie rekrutów. Pogłoska ró 
wnież tam krąży, że mobilizacya ma nastąpić.

B e r n  24 kwietaia. Rada związkowa portano- 
wiła zawiadomić rządy austryaoki i włoski, 2 e na 
mocy urzędowych dochodzeń w kantonach pogra 
nicznych, nie masz ohawy aby przygotowywano 
napad na Tyrol ze Szwajcaryi; dla tego nie masz 
dla rządu włoskiego powoda gromadzenia nad 
zwyczajnych sił zbrojnych w Veltlioie.

K a r l s r u h e  14 kwietnia. Minister Roggenbath 
odpowiada na iuterpelacyę Hausscra względem  
Szleswiku i Holsztynu. Rząd badeński uważa 
protokóły z r. 1830 jako zniesione patentem z 
d. 30 marca r. b.

S  z t o k o 1 m 23 kwietuia. Gazeta fińska Helsing 
fors Dagblad  domaga się w artykule, który zwró 
cił na siebie uwagę, neutralności dla Finlandyi w 
przypadku wojny.

T u r y n  23 kwietnia w noey. Minister spraw za­
granicznych odjechał dziś wieczór do Florencyi 
Stam pa  potwierdza nadejście do Turynu noiy 
rządu francuzkiego w sprawie polskiej.

T u r y n  24 kwietuia. Opinione pisze 
Odpowiedź naszego rządu na notę francuzką pod 
względem Polski odeszła do Paryża. Sądzimy, że 
odpowiedź ta, lubo wyraża życzenie, aby udział 
Włoch mógł się przyłożyć do pomyślnego rezulta 
tu kroków przedsięwziętych przez Francyę, wsze­
lako zastrzega sobie wolność działania, jakiej 
szczególne nasze stosunki polityczne wymagają.

R z y m  24 kwietaia. Osservatore Romano zaprze 
cza doniesieniu podanemu przez dzienniki o wła­
snoręcznych listach Papieża Względem Polski da 
Cesarzów Austryackiego i Francuskiego.

L o n d y n  23 kwietaia w nocy. Roebuck iottr- 
pelował miuisteryum, co rząd postanowił pod wzglę­
dem konfiskaty okrętów angielskich ze strony 
Stanów Zjednoczonych. Roebuck wśród oklasków  
Izby oświadcza, że w obec tak bezczelnych za­
czepek, wojnę przekładać należy nad upokorzeaic. 
Palmerston odpowiedział, że niemoto na teraz u- 
dzielić Izbie wiadomości o ewentaaluem postano­
wieniu rządn. Bentink nagania postępowanie posła 
amerykańskiego co do wiadomego listu żelaznego. 
Rozprawy pozostały bez skutku. W Izbie wyższej 
tea sam przedmiot był na atole. Egrl Russell o- 
świadczyi, iż poczyni przedstawienia w Washing 
tonie.

T r e b i n i a  24 kwietnia. Jedeaastu przywódzców 
napadu na szkołę grecką zostało uprowadzonych 
do Mostaru. W szyscy Turcy 8ą uzbrojeni i grożą 
kajmakamowi i milicyi, lecz tej liczba jest wy 
starczającą.

Wyszedł w Warszawie 19go kwietaia pierwszy 
numer tajemnie drukowanego dzieogika pod nazwą: 
Prawda. Rząd Narodowy^—jak to jest obwieszczo- 
nem na początku tego numeru—-dał upoważnienie 
do wydawania Praw dy, z tem  jednak zastrzeże 
uiem, iż dziennik ten nie będzie bezpośrednim 
wyrazem jego woli i opinii, o ile takowa objawio­
ną nie zostanie w artykułach komunikowanych i 
drukowanych z wyraźnem wymienieniem, że Rząd 
Narodowy umieścić je  polecił. Prawdę więc uwa­

żać moiua za pólurzędowy dziennik, wyrażający 
dążności Rządu Narodowego. Tak więc tajny Rząd 
warszawski już nie tylko ma urzędowe ale i pół 
urzędowe organs. Program Prawdy umieszczony 
w pierwszym jej numerze, da się streścić w pod 
daniu się zupełnem na czas walki Rządowi Naro­
dowemu i w uważaniu za zdradę i niedorzeczność 
wszelkiego dzielenia narodu na jakiebądż stronnic­
twa, wszelką dyBkusyę o przekonania osobiste po 
za obrębem tego jednego, że dziś każdy, w czyich 
żyłach krew polska płynie, powinien rękę przy­
kładać jak umie do wspóluego cela. Jak widzimy, 
jest to powtórzenie programu Rządu Nsrodowego 
z 16go t. m. o którym mówiliśmy w przedosta­
tnim naszym przeglądzie. Na drugiej stronie tego 
dziennika jest streszczenie przebiega oBtatuicb 
działań dyplomatycznych w sprawie polskiej. Wi 
dzimy z przyjemnością, iż Praw da  zdrowo sądzi 
sytuaoyę dyplomatyczną i że przywięzując do akcyi 
trzech mocarstw należną jej wagę, dodaje: Na 
sza wytrwałość tylko nadaje pomocy zagrani­
cznej szersze rozmiary, nasza wytrwałość nieu­
stanna jedynie popchnąć ją może do czynu. W i­
dzimy w tych słowach także cały program.

Naczelnik miasta Warszawy wydał 21go t. m. 
rozkaz dzienny, w  którym zakazuje mieszkańcom 
Warszawy płacenia podatków rządowi rosyjskie 
mu i pochwala tych obywateli, którzy z własnej 
inieyatywy nie przystąpili do licytacyi na rozbiór 
domów na Krakowskiem Przedmieściu. Następnie 
nagania i zakazuje rozsiewania fałszywych a alar 
mających wieści.

Dnia 22go kwietnia dwie roty rosyjskie wyszły 
z Olkusza w celu zaatakowania oddziału Mosako 
wskiego. Pierwsza z nich niespodziewając się Bpo- 
tkać w bliskości Olkusza powstańców, wysforowa 
a się naprzód. O milę od tego miasta pod Pazur 
ziem rzucił Bię na nią Mosakowski, stojący w 
asach Rabsztyńskich i całkiem ją  zniósł, zabraw­

szy przy tem dwa furgony rosyjskie. Druga rota 
widząc to cofnęła się bez walki, dwie z&ś inne 
wyszłe ze Skały, spóźniwszy się u dały się  na noc 
do Olkusza. Wiadomość tę mamy z pewnych 
źródeł.

Pod Brzyskiem stoi obóz rosyjski z 400 ludzi 
złożony; w Pruszenicach jest także obóz w którym 
znajduje się 800 moskali. Tak w jednem jak w  
drugiem miejscu obawiają się w razie okazania się 
lowstańców, rzezi spokojnych mieszkańców; do 

tego stopnia widocznie karność w wojsku rozprę­
żona. Objaśniono nas także, iż w Staszowie pułko­
wnik Zwirow nie tyle groził rzezią, jak dał do zro­
zumienia, iż nie jest panem swoich żołnierzy. Zbie­
rają teraz dowódzcy i rząd rosyjski owcce zasia­
nego ziarna, a okropną broń której chcieli użyć 
)rzeciw Polsce, zagraża teraz iih  własnej władzy 
i powadze. Dziś znowu chodziła pogłoska o bit? ie 
pod Stobnicą; my jednak jeszcze o niej nic niewieny.

Podane przez nas wczoraj wiadomości o trzech 
potyczkach Btoczonycb w jednym  dniu na linii 
kolei żelaznej warszawsko - krakowskiej świadczą 
najlepiej o te-«, cośmy niedawno twierdzili, iż jest 
teraz w Królestwie niezliczona liczba oddziałów, o 
istnieniu których właśnie dla wielkiej ich iloś 
nic niewidzieliśmy. Wiarogodne doniesienia twier­
dzą,  iż najmniej znajduje się w Królestwie w te 
chwili 150 oddziałów polskich.

Oddział p. Taczanowskiego wzrósł w kilka 
dniach do 2,600 ludzi, lecz nie posiada jeszcze 
dostatecznej ilości broni.

Smut ną wiadomość podaną przez nas przy koń u 
wczorajszego Czasu w depeszy z Wiednia o po- 
dnięciu Padlewskiego w ręce moskali, potwier 
dzają niestety wiadomości z Warszawy. Padlewski 
miał już nawet do cytadeli być przywieziony. Mo­
że późniejsze doniesienia zaprzeczą wczorajszym, 
bardzo byłoby ono pożądane, albowiem dotycbcza 
sowe postępowanie rządu rosyjskiego pomimo kłam­
liwej amnestyi wznieca obaw ę, że ten niezmordo­
wany partyzant srogo opłaci swe poświęcenie dla 
sprawy narodowej. Mamy bardzo dokładne daty, 
wedle których od chwili wybuchu powstania wy­
wieziono 2,000 proskrybowanych. Przy tem ej - 
tidela tak jest przepełnioną, iż niemożna caar.t 
oznaczyć liczby więźniów. Od amnestyi zaś z naj­
większą pewnością wypuszczono tylko 8 w łośckn  
i nikogo więcej.

Otrzymujemy szczegółowo doniesienia o szczę- 
śliwem wylądowaniu na brzegacch Żmudzi trzeib 
transportów broni. — Trzy szwedzkie okręty kn 
pieckie przybliżyły się kolejno na lewo Połągi i 
za pomocą łodzi rzuciły na nadbrzeżach lesistych 
dość znaczną ilość broni. Za pierwszą i trzecią 
razą niespotkano nieprzyjaciela, za drugą w cbwi 
odbierania broni przez powstańców ukazały si* 
huzary, lecz zmuszono ich do ucieczki po krótkie 
walce. Na ostatnim okręcie znajdowali się takfe 
ochotnicy.— Mimo tego daje się jeszcze czuć n 
Żmudzi bardzo dotkliwie brak broni, bo też tam 
powstanie z każdym daiem coraz większe przybić 
ra rozmiary, a wiele jest domów obywatelskich, 
z których ojciec wraz z wszystkimi synami wyszli 
aby się połączyć z powstaniem.

D ziennik Powszechny z 23go umieszcza siedem 
raportów o różnych walkach stoczonych z oddzia 
łami powstańców. Naturalaie, że wedle niego każda 
z nich kończyła się rozbiciem band buntowniczych 
pokazuje się jednak, iż więc nieco jest tych bai.d 
jak mniemał niedawno D ziennik Powszechny. O tych 
utarczkach mówiliśmy w swoim czasie.

D ziennik Poznański donosi, iż książę Witłgeu 
stein udał się na Kowno do Królestwa i że ze­
brawszy oddziały stojące ponad Wisłą, ma nie­
bawem uczynić wyprawę na obozy powstańców 
rozłożono po nad pruską granicą.

Z Katowic piszą do Schles. Z tg o utarczce ped 
Radomskiem, którą D ziennik Powszechny głosi jak 
wygraną rosyjską, iż skończyła się zupełnem po­
biciem Moskali. Z dwóch rot miało się zostać tylko 
1 1  ludzi nietkniętych, a moskale mieli tak wielką 
ilość rannych, iż osobnym pociągiem przywieziono 

Warszawy lekarzy i chirurgów. Utarczka ta sto­
czona sostała 2 1  kwietnia.

Dziś nas dochodzą pogłoski, jedna o prawdopc 
dobnem nadesłaniu dymisyi margr. W ielopolskie­
mu. Druga o podaniu się do niej jenerała Berga.

Hr- Kazimierz Starzyński ciłonek rady stanu 
przesłał swoją dymisyą z zagranicy.

W tej chwili położenie sprawy polskiej stoi na 
punkcie przesilenia. Nic jednak pewnego utrzymy­
wać nie m ożna, aby obrót nastąpił bezzwłocznie, 
bo na tym punkcie może jeszcze czas jakiś pozo­
stać. Usposobienie ma być znacznie bliższe wojny 
niż pokoju, a raczej ewentualności wojny. Mocar­
stwa oczekiwać jednak będą na odpowiedź z Pe­
tersburga, która zapewne nastąpi niewyraźnie: od- 
mówną ona nie będzie, bo czegóż odmówić może 
RoBya, gdy niczego od niej nie żądano? Zwróci 
przeto Car uwagę mocarstw na swoje dobre chęci, 
ua amnestyę, na przyrzeczenia reform, ale zażąda, 
aby jemu samemu zostawiono wolność zupełną. 
Wprawdzie Gazeta Kotońska twierdzi ju ż, że o- 
trzymano w Londynie wiadomość z Petersburga, 
iż odpowiedź na noty będzie odmówną, lecz w y­
słanie p. Seebacha nie przemawia za tem, aby już 
myśl pokojową porzucono. Przygotowania atoli 
wojenne mają Bię już w cichości odbywać. Ważnym 
momentem jest możność wojny Anglii z Ameryką, 
wojny, któraby za sobą pociągnęła zupełną zmia­
nę stosunku Bił w Europie i dałaby Francyi wiel­
ką przewagę we wszystkich przyszłych wypadkach 
europejskich.

Gazeta Krzyżowa  dowiaduje się z Frankfartu, 
że gdy różne dwory niemieckie odrzuciły zawe­
zwanie gabinetu francuskiego, aby się z Francyą 
wiązać przeciw Rosyi, Baden przychylne wzglę­
dem Francyi zajął w tej sprawie stanowisko.

Gaz. kolońska donosi z Londynu, że jak tam 
mniemają, Rosya niebędzie się spieszyć z odpo­
wiedzią na noty trzech mocarstw, ani też nie od­
rzuci żądań ich stanowczo. W Londynie zaś oba­
wiają się, aby Francya nie robiła nagłych sko­
ków. Dla tego też nie należy się dziwić, jeśliby  
znowu słowo „kongres" pojawiło się w dzienni­
kach. W Tnilleryach zgodzonoby się na kongres, 
gdyż spodziewają się, źe dałoby się na nim wiele 
osiągnąć dla przyszłych planów Francyi. Podróż 
p. Seebacha do Petersburga ma zostawać w zwią­
zku z projektem kongresu.

W miejsce zmarłego ministra wojny w Anglii 
sir Georges Cornwall Lewis ma wejść do gabine­
tu, jak twierdzi Times, lord Grey podsekretarz 
wojny.

Na posiedzeniu angielskićj Izby deputowanych 
w d. 21 b. m. p. Denman, jak donióBł już dawnićj 
telegraf, interpelował lorda Palmerstona, czy am- 
nestya rosyjska zawiesza egzekueye więźniów po­
padłych przed wydaniem amnestyi w ręce rosyj­
skie. Lord Palmerston nadmienił, i e  jest różnica 
między osnową proklamacyi ogłoszonćj w Warsza­
wie i w Petersburgu, dowiódł więc, że nie zna przed­
miotu, o którym twierdzi. Różnica bowiem zacho­
dzi między tekstem ogłoszonym nrzędownie v 
Warszawie, a osnową telegrafowaną niby dosło 
wnie do biór telegraficznych, którą wszędzie w Eu 
ropie poczytano za wierną z oryginałem. Dekre 
amnestyi, rzekł minister, różnie jest tłumaczony, 
jedni go tłamaozą najprzyjażniój, drudzy najnie- 
przycfaylnićj. Oczekuje on, że rząd rosyjski bę 
dzie ją  tłumaczył korzystnie dla powstania, bo pc 
czy each barbarzyńskich, rząd rosyjski powiniei 
zrozumieć, że interes nakazuje mu być pobłażają­
cym i szlachetnym.

W Aoglii zachodzi obawa, aby nie przyszło do 
wojny z Ameryką, albowiem z każdym dniem sto­
sunki między Londynem a Washingtonem pogor- 
szają się. Ostatai powód do tego dał list żelazny 
udzielony przez Adamsa posła amerykańskiego w  
Londynie kapitanowi okrętu kupieckiego, zabezpie­
czający go przed korsarzami północno-amerykań- 
skierni. Rząd angielski polecił w skutku tego 
swoim komendantom floty w Indyaeh zachodnich, 
aby odprowadzali statki kupieckie angielskie pod 
eskortą, a niedozwoliły sprawdzać przez korsarzy 
amerykańskich, czy mają listy żelazne lub czy 
wiozą kontrabandę. Dotychczas unikała Aoglia 
wszelkich zajść z Ameryką, ale teraz idzie je ż  o 
kontr J ę  nad handbm angielskim.

O r t fc tn l*  d e p & a sft  t e l e g r a f i c z n e  O*,*,* n .

W i e d e ń  25 kwietaia. General Correspondens 
świadcza, że bezzasadaem jest doniesienie pocho­

dzące z Berlina, jakoby Anstrya oznajmiła goto­
wość podjęcia się pośrednictw a między państwami 
zachodniemi a Rosyą- 

F r a n k f u r t  25 kwietnia. L 'Europe mówi, że 
dyplomacya rosyjska otrzymała polecenie powstrzy­
mywania państw zachodnich przez miarkowanie icb.

L o n d y n  25 kwietnia. Dzisiejsza 7 he Press 
twierdzi, że lord Russell z powodu konfiskowania 
okrętów angielskich, posłał do W ashingtona ulti­
matom. Foscł angielski ma rozkaz, aby w razie 
nioprzyjęcia ultimatum, natychmiast wracał do An­
glii.

Odpowiedzialny Redaktor i w ydawca  
Antoni Klobukowski.



4 .CZAS z Niedzieli 26 Kwietnia 1863.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K raków  25 Kwietnia.
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip.
Ruble sr. nowe na n .  pols. agio ,
Talary praskie, za 150 zlr. now. tal.
Srebro n o w e ................................ zlr.
PóHmperyały rosyjskie . . . .
Napoleondory 20-fr.....................
Dukaty holenderskie waine .  •

,  anstryackie . - * • •
Listy zast. gal. z knp. na za. kon.

w na wal. a. 
Obligacye indemn. * kuponami 
Potyczka nar. z r. 1854 bez knp.
Akcye kolei gal. bez knp. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . .  212
Listy zastawne polskie z k n p .. złp 101

W ie d e A  26 Kwietnia, (tolegr.)
5%  Metaliki.....................................
5%  Pożyczka narodowa. . . . 
Akcye banku narodowogo wled.

„ banku kredytowego. . . 
Srebro. . . . . . . . . . . .
Londyn, 10 font. szterl. . . . 
Dukat pojedynczy..........................

żądaią płacą
400 394

104 103
89} 88}

112 111
9 31 9 18
9 8 8 93
5 38 5 30
5 36 6 28

81 — 80 —
78}— 77} —
76 76 76 —
3 1 f - 80} —

212 210
101 100}

40
40
40
40
40
10
10
10

W la d e A  24 Kwietnia. 
Fołyczka skarbowa:

5 •/» Metaliki na waL austr. . . • 
5*/« Pożyczka narodowa . • • • 
5*/, Metaliki na mon. konw. • • 
5 */, Oblig. indem, niiszćj A u s try i.
5%  » ,  w ęgierskie. . .
5 '/ ,  .  .  ehorw. slow. ban,
5*/. > » galicyjskie . . .
5«/ bukowińskie • •
5«/' " ” siedmiogrodzkie.
5 ® t  Pożyczka nowa wenecki. • . 

L isty  zastawne:
5*/ Banku naród. 6 letnie. . . .

1 ,  ,  10 letnie. . .
,  „ 11 miesięczne.

* „ losow.ww al. azstr.
4 */, Tow. kred. galicyjskie.

Połyczki loteryjne:
Losy po*, skarb, z r. 1151 c a łe ..

.  .  .  z r. 1154 na 4*/.
;  ,  I t .  I860 c a łe ..I» » »»

Bilety rentowe Como................ ....  •
Losy zakładn kredytowego. . . •

,  tiyostskie na 4 ' / • / ,  .  .  .  .
„ żeglugi par. na D unaju . . .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm
„ Księcia Pslffy
,  Księcia Clary
„ Hr. St. Qenois
,  Miasta Budy
„ Ks. W indischgritz
,  H r. Waldstein
,  H r. Keglewicza

AJccye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .  

u zakładu kredytow ego. . . 
żeglugi parowdj na Dunaju 
kolei półnoenćj Cm. F e rd ..

.  rządowej . • • • ■ •
9 u ch odn iij Oof# KIA#
,  F&rdubicldćj. . . . »
B N addtańskićj. . . .
B Południowej.................

"  B Galicyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 m iesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol.. • 
Augsburg 100 zł. n a d r.. .
Berlin 100 t al ar . . . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów p i s a . . • 
Hamburg 100 marków .  .
Lipsk 100 tal. • • • • • •
Liworno 100 l i r ów. . . .
Londyn 10 fun tów . • • ■
Pary* 100 franków. . . .

W  *  1 u  t  y :
Cesarskie korony.......................

„ pół kor ony. . . .
,  dukaty na wagę .
B „ obrączkowe

Złoto al marca .......................
Napoleondory..............................
Snw ereny.....................................
F ryderyki.....................................
L u id o r y .....................................
Suworeny angielskie . . . .  
Imporyały rosyjskie . . . .
Srebro ..........................................

„ kupony ............................
Talary zw iązkow e...................
Praskie bilety kasowe . . •

75 35
te  60

73 75
72 75
72 75

71 
81 16
75 40 
87 50 
75 50 
75 -  
74 25 
73 25 
73

105 
1101 75 
|ioo — 

85 75 
76 -

153 -  
94 50
96 90 
17 25 

132 90 
|122 

98 50 
98 — 

25 
37 25 
?6  -  

S7 25 
36 75 
21 50 
23 50 
13 50

•
a
z
z
z
a

796 — 
203 60 
138 — 
1785 

50 
54 — 

133 25 
147 — 

|270 — 
1 —

104 80 
101 25 
99 75
85 60 
75 50

152 60 
94 -
96 8 
17 —

132 £0 
121 —  

98
97 — 
37 75 
36 75
35 50 
S6 75
36 25 
21 — 
23 — 
10 -

94 80

94 90

84 10

LWÓW 23 Kwietnia.
Dukat holenderski..........................

,  austryacki..............................
PóSmperyał rosyjski.......................
Bubel rosyjski..................................
Talar pruski .   .........................
Listy zast. gaL bet kup. w. austr .

z * z > ,  w mon. i . .
Obligi indemn. bez kuponu. . . .  
Potyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gaL kolei iel. Kamla Ludw.

W a n u w a  23 Kwietnia.
PółUsperyały................................. rubli
Obligi skarbowe . . . . . .  s

kupon. . . . . .
Listy sastawne HI okresu. . rubli 

kupon . . . . .
Akcye kolei żeL warszawsko-wied.. 

„ „ „ warszaw.-bydgosk.

W r o o ł a w  23 Kwietnia. 
Banknoty austr. w mon. aowćj. .
Polskie bilety bankowe.................

B Listy zastaw ne...................
Poznańskie L isty zastawne 4 • /, .  .

•  * »
O bligi kolei k rak .-sz lązk ió j. . .  .

P a s j i  18 Kwietnia.
Ben ta J*/t

795 -  
203 50 
436 — 

1784 
222 —  

163 -  
133 -  
147 — 
268 -  
210 50

94 70 

84 75

84

112 20

P r z y je c h a l i  o d  2 4  d o  2 5  K w ie tn ia .
HOTEL POD RÓŻĄ. Józef Źarbaoh kup. * Wic 

dnia. W. Smisłkowska z oórką w. d. z Witkowie 
Mieczysław i Zygmunt Gostkowsoy w. <1. z Men- 
cyny. K. Zychowicz z córką z Królestwa. F. Baueri- 
feld w. d., A. Smlałowski w. d. z Gaiicyi.

Wyjechali: Aleksander Brnan doktór medycyny 
do Warszawy. J. Orodziński w. d;, F. Pławeck 
ck. porucznik do Tarnowa. L. Sitmikowska guwer 
nantka do Galicy!.

HOTEL SASKI. Aniela Drzewiecka, M. Zawicka 
Ks. J. Kubala, 8. Horodyński, J. Dąbskf, W. Cso- 
snowski z Gallcyi. Xiąie Gedroyć, Adam hr. Kra­
siński. z Warszawy. Stanisław hr. Platter z Po­
znańskiego. Jan hr. Tarnowski z Chorzelowa. N 
N. Sarnecki z Podola. M. Stefański, W. Mysyro- 
wioz, W. Reiswasser z Królestwa. B. Łubieński 
i  Poznania. Frano. Halle z Bergamo. A. Audrien 
z Liege.

Wyjechali: J. Jezierska, J. hr. Tarnowski, E. 
Mendolschon, J. Skarbek, W. hr. Poletyłło, A. 
Prażmowski, W. hr. Lauckoroński, A. Fiohauser, 
Anger Cherdon Abel, Grcbre, T. Wisłocki, A. Osiecki, 
S Gum'dski, W Glezmer, Drzewiecka, M. Zawicka.

HOTEL DREZDEŃSKI. Henryk Cybulski obyw. 
z Warszawy. H. Foerster kapit, Ditrich von Gra- 
weit kapit s Beuthen. S. Potocki w. d. z Peters­
burga. Zdziś. Bogusz w. d. z Rzemionia. Józef hr. 
Hanke w. d. z Kijowa.

Wyjechali: Konstanty Dunikowski ob. do Koko­
szek. J. Kozłowska ob. do Nowego-8ącza. W. Ja­
błoński w. d. do Hermanowy. S. Jabłoński w. d. 
do Warszawy.

Ogłoszenie licytacyi.
[L . 2268],     (2360-1-3)
Magistrat król. głównego miasta Krakowa 

podaje do powszechnąj wiadomości, iż  celem 
wypuszczenia w dzierżawę pierwszego sklepu 
w Sukiennicach od wchodu z ulicy Brackiej 
po prawąj stronie położonego oraz z pokojem 
na piętrze i piwnicą, na czas od Igo Lipca 
1863 r. do 30go Czerwca 1866 r. odbędzie 
się w dniu 12 Mąja 1863 r: w gmachu Ma­
gistratu w biórze II Departamentu o godzi­
nie 10 przedpołudniem publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się ce­
na w kwocie 200  złr. rocznego czynszu 
Wadyum wynosi 50  złr. w. a. Deklaracye pi­
semne będą także do ukończenia licytacyi gło­
śnej przyjmowane. Warunki licytacyi mogą 
być przejrzane w biórze II Departamentu Ma­
gistratu

Kraków dnia 12 Kwietnia 1863 r.

ZAKŁAD ZDROJOWY
W IWONICZU,

otwarty zostaje dnia 15go Maja r. b.
Kąpiele jodo-brornowe, kąpiele ielaziste, łaźnia parowa. —  Zdroje nowo opra­

wione w granit; rozerwoary rozszerzone; prócz dawnych, świeżo odnowionych 
pomieszkań przybyło 40 pokojów zupełnie nowych dobrze um eblowanych; R e- 
stauracya zaspokoi słuszne wymaganie po miernych cenach.

Zwracam y uwagę chorych piersiowych na zbawienne wdechanie gazu węglo- 
wodowego z źródła naftowego Bełkotkis  na czyste i orzeźwiające powietrze wśród 
lasów szpilkowych, mianowicie zaś na Ż ę t y  C C  wyborną po własnych umyślnie 
w tym celu zakupionych owcach, przyrządzoną pod dozorem lekarza miejscowego
D r .  M o s z c z a ń s k i e g o ,

Zamówienia przez listy frankowane przyjmuje: Zarząd Zakładu zdrojowego
w Iwoniczu ostatnia poczta Miejsce. —  Żelazną koleją z Krakowa dojeżdża się 
do Tarnowa ze Lwowa zaś do Przemyśla, zkąd dalej pocztą do Miejsca, cztery 
razy na tydzień. (3347-2-8)

112 30 
44 50 44 40

15 45 15 35

5 £8
5 68

8 99

9 45 
9 20 

11 30
9 26 

112  
112  -  

I  C8 
1 68

5 35 
5 36 , 
9 27} 
1 77} 
1 68} 

76 40
80 24 
74 38
81 50 
213 -

L o n d y n  18 Kwietnia. 
Kom i k  ....................................

68 24 

14 97

77 25
89 33

89} 
91 ą 
90} 

104} 
98}

69 40

921

Pociągi osobowe na kolejach ielazn

O c h o d d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano ; 3. so po po­

łudnia — do Warszawy o 8 rano. ~  
do Maczek 3. 30 po połndnin (gdzie 
nocuje) ~  do Wrocławia •  rano. — 
do Ostrawy (preaz B o g o ria  (Oderberg) 
do Praż) 8 rano. ~  do Lsoowa 10. so 
rano; 8. *0 wieczór ~  do Wieliczki 
11. rano.

■ Wiednia do Krakowa  7 .15 ra n o ; I .  *0 wieeaór. 
a Ostrawy do Krakowa 11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6 .80  rano; 11. *7 prac 

południem; S 15 po połndnin. 
ze Szczakowy do Granicy 11 .16  przed południem;

*• *6 Po południu; 7. 56 wiaoaór. 
ze Lwowa do Krakowa 5.1 0  rano ; 5.1 0  wieeaó,

P r * y c h o d * ą :
do Krakowa n Wiednia t. 45 ^ . 7. 45 ^  

ezór m  * Warszawy o 5. 13 po połu- 
dniu. =  s Wrocławia i Warszawy 9 
45 rano ; 5. 17 wieczór — z Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do P ru j 5. 
*7 wieczór ~  ze Lwowa i.  54 po 
łudniu; 6. 15 rano = :  ■ Wieliczki t  
10 wieczór.

do L/Wiwa z Krakowa 8. 32 rano; 8. 40 wiecnór

CENNIK NASION
znajdujących s ię  w  r. 1 8 6 3  na sprzedaż 

w  u h o d a k k :
Towarzystwa gosp .-roln . K rakowskiego,

Ulic* S iew ska  Nr. 207/335/6.
-------------------- złr. 0.

K u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie o k r ą g ł e ,  Oberdorf.kie szczególniej 
plenne, garniec cent. 80 . . z opakowaniem — 81

K u r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie podługowate, garniec cent. 7 0 .  z opa­
kowaniem  .................................... — 71

K u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  wielkie po- 
długowate, garn. cent. 70 . . . . z  opak .— 7(

M a r c h e w  p a s t e w n a  angielska b i a ł a ,  
zielono-głowiasta olbrzymia, wydająca mar­
chew do funtów wielkości 8 (garn. złr, 1
centów 5 0 ...............................  font 1 —

L u c e r n a  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(medicago saliva), na grunta żyzne, a  su ­
che bez opakowania, g a rn iec ........................... 3 50

R a j g r a s  a n g i e l s k i ,  (lolium perenne 
tenue) drobnolistkowy, kor/.ec złr. 22, gar­
niec..........................*................................................—

R a j g r a s  w ł o s k i  (lolium italicum) na 
37 dobre grunta, korzec złr. 20, garniec . . —
37 R a j g r a s  f r a n c u s k i  (avena elstior) na

zieloną puszę, korzec lłr . 14, garniec . * — 45
8 97 P a i a  t r a w a  h u p k o w a t a  (dactilis glo-

me-ata), korzec 20 złr., garn iec ...................... — 63
9 40 M i o d o w a  t r a w a  (hol- us lanstus) na nąj-
9 15 lichsze grunta, suche, mokre, piaski i torfi-

11 25 ska, korzec złr. 5, gam  ec ......................... — 16
9 22 T y m o t e u s z  (phleum pratense) korzec złr.

112 75 22, g a r n i e c ............................................................ — 80
112 76 K a p u s t a  centnarowa nowa wielka grecka
1 67} funt złr. 5 ............................................................łu t— 16
l  67} K u k u r t i d x u  A m e r y k a ń s k a ,

czyli K o ń s k i  z ą b  zwana, garniec . . 1 —
K o n i c z y n a  c z e r w o n o  i  b i a ł a ,  we­

dług cen tsrgowych.

Nasiona jarzyn  z ogrodu szkoły rolniczćj 
w  C z e r n i c h o w i e :

C e h i i l a  holenderska i zwyczajna, łut po 15 cen­
tów. — K a p u s t a  biała zwyczajna, po 15 c. — 
O g ó r k i  małe wczesne fanglelskie po 18 c..— P i e ­
t r u s z k a  5 cant. — R z o d k i e w  łut po 10 c .— 
S z p i n a k  szeroko-listny 4 cent. — S a t a t a  na- 
krapiana, szara briiie getl, szwajcarskapo 10 cent.— 
F a s o l a  orzełkowa łut po 20 cent., — perłowa funt 
po 1 złr. — szparagowa funt po 80 cent.— G r o c h  
cukrowy wczesny funt 75 cen t, i Groch Princo A l­
b e r t  po 75 cent. funt.

Nasiona z produkcyi Kleczy- górnej: 
Mieszanka Nr. I . na grunta najlichsze, na merge 

garncy 8 do 10. korzec 7 złr. — Mieszanka Nr. II. 
na grunta nie zupełnie wynędznia'e, na morgę garn- 
cy 8, korzec 10 złr. — Nr. I I I .  na grunta miernćj 
dobroci,, garn. 8, korzec 16 złr.— Nr. IV . na grun­
ta dobre i żyzne, garncy 6 — 8, korzec złr. 24,
Nr. V. na zakładanie łąk nowych lub odnowieoie 
staiych, garncy 6 —  8, korzec zlr. 32.

Oprócz tego znsjdują się na sprzedaż Nasiona pa­
stewne z tćj samój produkcyi, ogłoszone osobno ro­
zesłanym Cennikiem przy , Czasie" i „Dzienniku rol­
niczym0. Cenniki na każde zażądanie przesyłają się 
bezpłatnie.

W  razie przesyłki, za Opakowanie dodaje 
się przy każdym garncu po 6 centów— 

od ćwierci c t. 30 — od pół-korca C t 50. a od kor­
ca Ct. 90 w. a. (2241 5 6)

Listy nadsyłane z pieniędzmi przyjmują s e 
tylko frankow ane.

I s J F  C '§ g le  je s z c z e  t r w a ją c e  n ie p o k o je  w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m ,  
p r z y m u s z a ją  m n ie  podczas trwania teraźniejszego Jarm arku  

1 3 V <1° * p r x e d u n i n  p o  c e n i e  t a l e  t a n i e j ,  j a l t a  j e s z c z e

I n i y t l y  d o t ą d  s s ie
500 SZtUk prawdziwego Płótna w najlepszym gatunku. 
1)000 sztuk płóciennych i francuzkich batystowych 

Chustek do nosa,
180 tuzinów Ręczników, Serwet i Obrusów,

k tó r e  b y ły  p r z e z n a c z o n e  d o  W a r s z a w y ,  le c z  ta m  n ie  m o g ły  
b y ć  p r z e s ła n e .  —  B U F ”  N a  d o w ó d  n i e s ł y c h a n ó j  t a n i o ś c i  

o g ła s z a m  n a s tę p u ją c y  C E N N IK :
prawd z i woń (• Płótna, daje się zupełna gwarancja!!! 

Tuzin praw dziw ych  p łóc iennych Chustek  do nosa, m ałych, k tó re  koszto­
w ały  p ierw ej 2 zła. 50  c., 2 H F “ sprzedaje się cały tuzin za 1 zła. 50 c. 

Tuzin cienkich C hustek  do nosa w iększych, k tó re  kosztow ały p ierw ćj 3
zła. 50  c e n t, iP ł^ s p r z e d a je  się teraz za 2 zła. 25 c.

T uzin  najcieńszych i b a ty sto wych płóciennych C hustek  do nosa, k tó re  
kosztow ały  8 — 10— 16 zła. jf llW sp rz e d a ją  się po 4 — 5 — 6— 8 do 10 zła. 

1 sz tuka P łó tn a  szlązkiego n a 6 koszul, cena fabryczna 10 zła,
B ^ P 's p rz e d a je  się te raz  za 6 zła. 50 c.

1 sz tuka cienkiego P łó tn a  h o lenderskiego na 6 — 9 koszul, cena fabryczna
od 15 do 20 zła. g j ^ 's p r z e d . i j e  się ty lko  od 9 do 12 zła.

I sz tuka P łó tn a  ho lendersk iego na 12 koszul, cena fabryczna od 20  do 
30 zła. j U ^ “kosztuje teraz tylko od 14 do 18 zła.

Najcieńsze Weby ru m b u rg sk ie, b ielopplskie i batystow e n a  14 koszul,
SUW ”sprzedaję się po 18, 2 0 ,2 5 , 30  do 80  zła. 

C ie n k ie  R ę c z n ik i  a d a m a s z k o w e ,  S e r w e ty ,  O b ru s y  i S e r w e ty  
d o  k a w y ,  s p r z e d a j ą  się  z a  p o ł o w ę  c e n y  f a b ry c z n ó j .

! i

JENERALNA AJENCYA 
PIERWSZEGO

węgierskiego Towarzystwa
powszechnych ubezpieczeń,

zaprasza niniejszem uprzejmie do u b e z p i e c z a n i a

od Gradobicia,
poręczając całkow ite wynagrodzenie szkody; podaje zarazem  do publicznej wia­

domości że pozostaje nadal niezmiennie w stosunku przyjaznym z

Szanownym krajowym Towarzystwem wzajemnych 
ubezpieczeń w  Krakowie,

I a w moc utwierdzonego układu przez dyrekeye obudwóch Towarzystw , wszvscv 
pp. Ajenci 1 zastępcy Szanownego krajow ego Towarzystw^
wzajem nych Ubezpieczeń umocowani są  przyjmować   jakto
w zeszłych latach czynili —  podania o ubezpieczenie o d  G f r a d o b l c l a  
na które nam przysłane, wystawione police znowu na ręce pośredniczących P p ’.

ajentów odsyłane będą.
Programy i druki na podania o ubezpieczenie, w razie zażądania, udzieli 

! bezpłatnie każda nasza lub Szanownego krajow ego Tow a­
rzystwa ajeneya.

Jeneraina Ajeneya.
Jfti-Tiwsx € w c th la tz j  JBos1&oMvics3 Sekretarz.

Mieczysław n<*rotvstoi3 I n s p e k to r  i l ik w id a to r .

Główna Ajeneya w Krakowie
Józef(2337-3)

5 29}
6 31} 
9 10 
1 75} 
1 6 6 }

75 75
79 54 
73 63
80 75 
211 25

-  25} 
14 94
— 20} 
77 —
89 —

I

SZCZEGÓLNIEJ DO POLECENIA
dla ck. W o js k o w o śc i, dla PP. O ficerów  i U rzęd n ik ó w ,
najcieńsze płótna dreliszkowe i płótna rosyjskie 3 i 4 

niciowe na całe ubiory,
2 W  p o  3 0 ,  3 3  i  4 0  c e n t ó w  ł o k i e ć .

i\

S t n c i i h  ‘i l t c r od kilku lat w ‘y™ ctla‘ Ł D W L - i i i i t i t l c t  rakterze pracujący, zao­
patrzony chlubncmi świadectwami, P o lak , żo­
naty, —  obecnie prowadzeniem całego interesu 
jedoęj z główniejszych fabryk cukru w Kró­
lestwie Polskiem zajęty, poszukuje stosowne­
go umieszczenia w Krakowie. Listy uprasza 
się pod adresem: M . N .  Nr. 100 poste rc- 

| stante w Krakowie. (2 J23- 1-3)

* tak

‘T a k ie  znajduje się w  zapasie 20  tuzinów  gotow ych cienkich haftow a- C l 
nych K o s z u l  c l a i n s K l c l i  i  i i u ; / . l i i c l i  bardzo dobrze uszytych. A  

Cały ten zapas prawdziwych wyrobów płóciennych, sprzedaje się po cenie Hi 
„'zadziwiająco t a n i e j  tylko z tego powodu, ażeby podczas Jarmarku m ogła■ " I

nastąpić zupełna wyprzedaż i koszta przesyłki napowrót i inne wydatki zo- 
stuły oszczędzone. r (2238-3)

W y p r z e d a ż y : m - Lokal HOTEL DREZDEŃSKI piętro.

JODOWE I BROMOWE 
KĄPIELE s o ln e

W GOCZAŁKOWICACH,

W  g ł ó w n y m  S K Ł A D Z I E  

p r a w d z iw e g o

Portland i Roman
CEMENTU

I r o z p o c z ę to  s p r z e d a ż  ś w ie ż o  n a d e  
s z ły c h  t r a n s p o r tó w ,  p o  z n a c z n ie  zn i 

ż o n y c h  c e n a c h  fa b ry c z n y c h .
’W KRAKOWIE,
(232:-1-6) Antoni iloelzel.
D o  z a c h o w a n ia  p ię k n o ś c i  —  d o  p rz y  
w r ó c e n i a  m ło d o ś c i  —  M le k o  li j io w e  

s ły n n y  n a  c a ły m  ś w ie c ie  p ły n

Eaude Lysde Lohse
flakon oryginalny p o .......................... 3 złr.

| pół flakonu............................................1 5 0

przy PSZCZYNIE ( P l e s s )

Przez królewsko pruską władzę rządową le 
karską zbadany, przez wszystkich, lekarzy i le 
karskie fakultety, jako jedyny niezawodny śro­
dek piękności wypróbowany i uznany; —  po^ 
wraca każdąj skórze młodocianą świeżość, na- 
daje twarzy, szyi, plecom, ramionom i rękom

Kąpiele zostają otwarte d n i a  41 M flJ®  **• b .  —  Oprócz istniejących już wanien Śnieżną białość, delikatność, miękkość i gib-
ustawiono jeszcze 16 w nowym budynku kąpielowym, —  także znajdują się wszelkiego rodzaju kość, orzeźwia, Upiększa i Odmładllia skórę, 

kąpiele siedzeniowe; —  Kąpiele Solne parowe zostaną urządzone dopiero w Czerwcu;— jak Żaden inny Środek, tudzież gubi wszelkie 
wewnętrzne używanie wód mineralnych urządzone z odpowiedniemi środkami; —  również uskute- nieczystości skóry, jako t0! piegi, zapalenie 
cznia się przesyłka wód źródlanych i udziela się podług potrzeby mlóka i żętycy. od słońca, Żółte plamy, plamy wątrobne i od

Zródta te są szczególnie skutecznie przeciw cierpieniom skrofulicznym, podagrze, reuma- OSpy pochodzące, chrosty, miedziany
tyrmie, cierpieniom nerwowym, zatwardzeniom, słaboScioni kobiecym i skórnym, zadawnionój '
syphilis i t. p.

Pomieszkania pomnożone są o 75 lokalów, prawie wszystkie tapetowane i elegancko urzą­
dzone, również rozszerzono Bestauracyę, którą utrzymuje zdolny trahtyernik.

Postarano się także o rozrywki muzyką, bilardem, czytelnią i kręgielnią.
Kąpiele połączone są z Pszczyną (Pless) omnibusami, które regularnie odchodzą i przy­

chodzą zaś do stacyi kolei północnćj Dziedzic o ćwierć mili oddalonćj; (z jednćj strony przez 
Bogumin (Oderberg), a z drugićj przez Ożwięcim),/ można dostać pedwody każdego razu do 
dalszśj  jazdy. Przez Oświęcim idą codziennie 2 pociągi tam i nazad, do Gliwic, Wrocławia itp.

B f lT  Zamówienia mieszkań i wszelkie zapytaDla uprasza się adresować do M n s p e k c y i  
k ą p i e l o w e j .    (2358-1 4)

. kolor
twarzy, nienaturalny rumieniec, czerwoność no­
sa, liszaje, wyrzuty skórne, ospę ze spieki 
powstałą, opalenie od słońca, ukąszenie ko­
marów, pieczenie skóry, zmarszczki na twarzy 
itp. —  z zaręczeniem za skuteczność.

Jest do nabycia wyłącznie tylko w głó 
wnych Składach angielskich 1 francuzkich, oraz 
w głównym Składzie u pana *F. B a r t l a  

w KRAKOWIE.
Berlin w Sierpniu 1863.

(2 1 6 2 -5 -)  I jO h .se .

KAPELUSZE SŁOMKOWE
d a m s k ie ,  m ę z k ie  i d z ie c in n e ,

w najświeższych fasonach z pierwszej fabryki 
w W iedniu, otrzymał w komisie Handel podpi­
sanego i takowe po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  
sprzedaje.

(2 3 2 4 -1 -3 ) H e n r y k  S o b l i k .

Nowo otworzona
OFICYNA CHIRURGICZNA

p rz y  p la c u  P a n n y  M a ry i  
naprzeciwko kościoła, ma zaszczyt polecić się 
w uskutecznianiu wszelkich czynności chirur­
gicznych, obiecując rzetelną usługę i cenę naj- 
umiarkowanszą. (2296—3)

I B M /M r ajgcy 20 ,000  złr. W. a. zastawnego 
i W M .k a p i t a ł u ,  zrobi korzystny interes na 
dobra w Galicyi lub w okręgu Krakowskim 
położone. —  Wiadomość w Kantorze p. Lu­
dwika Sroczyńskiego, przy ulicy Floryańskiej 
Nr. 335 w Krakowie. (2 298-3 )

S C T H Y D Ł A  L E K A R S K I E
najstaranniej i najdokładniej p rzyrządzone  n a  z a s a d a c h  c h e m ic z n o - f a r m a c e u ty c z n y c h ,  sprawdzone najpo- 
myslniejszemi s k u tk a m i  w ie l o r a k i c h  umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań , z a l e c a j ą  s ię  j a k o  n a j -  

n ie a a w o d n i e j s z e  p p .  L e k a r z o m  i P u b l ic z n o ś c i  w  n a s tę p u ją c y c h  1 2  rozmaitych rodzajach:
Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr. 

M ydło  z  jodkiem, po tassu  w zołzach czyli skrofułach.. .5 5  
M ydło  grafitow e  w zastarzałych chorobach skórnych.. .  .3 5
M ydło  terpen tynow e  w p o ra ż e n ia c h .......................................35
M ydło  benzoesow e  w szo rstkośc i s k ó ry ..................................40
M ydło kam forow e  w gożćcu (rh eu m a tism u s)..............................35
M ydło  Z jodkiem  s ia rk i  w zas ta rza ły ch  osypkach. . . .  45

Sztuka wraz z opisem kosztuje wal. austr. kr.
M ydło sm ołow e  w łuszczeniu skóry....................................... 35
M ydło z  t łu s z c z u  w ątrób m iętusow ych  czyli tra n o ­

w e  w chorobach ubytowych wyniszczających ...............35
M ydło io łc io w e  w nieczystości skóry...................................35
M ydło S iarczone  W osypkach skórnych............................* 35
M ydło rozm arynow e  do obmywań wzmacniających. . .  35 
M ydło am oniakalne  w stwardnieniach ...................................... 35

Załączające się 0 | ) i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, jak niemnićj podane są 
w nich rozliczne sposoby onych spotrzebowania, do czego p o sta ć  m y d ła  jako n a jp ra k ty c zn ie jsza  dozwala podnieść  spraw­
dzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko ułatwia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzo­
wi ^nastręcza zastosow an ia  daleko pow szech n ie jszych  i działalniejszych środków. (2246-2- 10 )

MYDŁA LEK A R SK IE sprzedają się tylko w tabliczkach 2 */4 uncyj ważących i po obu końcach opatrzone są ety­
kietami urzędownie deklarowani mi, tudzież pieczątką jak obok. —  ®8F“ J e d y n y  s K ł R d :

beuin

na K RAK O W  w Aptece pod Koroną U .  HEGGENBERGERA
w  głównym Rynka, jakoti i  w JAROSŁAWIU Józef Rohm  apt., we LWOWIE Zigm. Rucker apt., w STANISŁAWOWIE

R. Switalski apt.

Nakładem i Czcionkami Drukami „CZASU.“

Płócienne Towary
i Koszule

FRANCISZKA PETRZIKA,
fabrykanta z  C z e c h .

f lC ~ Z le  czasy, mało pieniędzy, jest ogólna wieść 
k t o  j e d n a k  » a  m a ł e  p i e n i ą d z e  c l i e e  
n a b y ć  d o b r y  t o w a r ,  tego proszę pofatygować 
się do mego lokalu sprzedaży, a przekona się. że jfźelim 
sprzedawał t a n i o  ku ogólnemu zadowolnieniu teraz

sprzedaję jeszcze taniej o 20°/0,
zaręczając zupełme za p r a w d z i w o ś ć  t o -  

u a r u . ^ W g  mianowicie sprzedaję: 
p d F  t u z i n a  c h u s t e k  d o  n o s a  po 90 cnt. i wy­

żej, najcieńsze po 2 złr., 3 do 10 sir.
*  s z t u k ę  p ł ó t n u  c i e n k i e g o  na 12 do 14

do8 9 0 ’złOrd  w " . 1* d°  20 ~  n“icień« «  * łr. 40
R i e l i z n ę  s t o ł o w a  na 6. \o I r  0 t

R ę c z n i k i  dreliszkowo i adamaszkowe — Rę 
ćzmki do froterowania, -  S e r w e t y  i  O b r s a s y  
do kawy, — D y w a n i k i  na stół i łóżka, — 
3  «io *  ł o k c i  s z e r o k i e  P ł ó t n o  na
prześcieradła, — również SKŁAD

Koszul męzbich I damskich
podług najnowszego kroju paryzkiego jak  najpiękniej 
uszyto, nocnych Gorsocików; haftowanych pJkosznL 
ków, jak  niemniej wszelkiej bielizny.

Lokal sprzedaży Lodwa' JT arkn ^
pod Nr. 8 4 ,  w  S H L R P I | ’ J” "  W “ *c* Gr°d*ką 
■ k i e g o  obok Sklepu p. T o D c d h i ó J !  
ciw p. Slanisława Armatysa. 7 (2356

W Krzeszowicach
p o s z u k u j e  s i ę  D w o r k a  z ogródkiem, 
a gdyby można i z kilkoma morgami gruntu 
ornego na jarzynę do kupienia lub do kilko- 
letniego wydzierżawienia. Oferty pisemne przyj­
mują się przez grzeczność do Ekspedvcvi 

„ t a s u “ w Krakowie.

WEZWANI E!
. Niniejszem wzywam p. Dra med. Fy. y y , ,  _ł 

s ię  w przeoiągu 30 dni w wiadomym interesie do 
mnie z g ło s i ł ,  oo na jego korzyść wypadnie, 
w przeciwnym bow.em razie zmuszony byłbym u -  
dać Się z mojem. pretensyami na d róg . sądowa 
Zarazem  upraszam każdego, ktoby o pobycij p .D\

J a . n T  posiadał, aby raczy ł mię o tern 
,.w /adomfó bstownle, za 00 na żądanie przyrzekam
przyzwoite wynagrodzenie 

W iśnicz przy Boohni
(2317-2)

d. 22 Kwietnia 1863.
Aron Mehenzahl.

Tylko jeden rzut oka
na wielki

SKŁAD OBUWIA
W

irzekona każdego, ie  lak dobr§ i trwałą 
robotę Wszelkiego gatunku obuwia, dla
dam , mężczyzn I d z ie c i

nigdzie "indziej nie dostanie 
po tak zadziwiająco tanich cenach. 

Przyjmują się również zamówienia na 
uty polskie w znacznej ilości, po jak  

najumiarkowańszych cenach. (2354-3 -6 )  

Lokal sprzedaży jak zwykle podczas 
iażdego jarmarku w drugiej budzie w pier­
wszym rzędzie od strony ulicy Ś. Jana.

t e a t r  p o l s k i
POD DYREKCYĄ

J V Z I V S X A  J P W B W W W R A .

W Niedzielę d. 26 Kwietnia 1863.

Władysław Łokietek
Król Polski czyli Wiśliczanki.

Opera w 3ch Aktach oryginalnie wierszem napisana, 
z muzyką Józefa Elsnera,

Rządzca Drukarni, Antoni Hother.


